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Wysiedlaj) górników polskich z Francji
Czy Francuzi nie mówi) nam, Ze mamy zrobić to samo?

LILLE. (P .A .T .) .  Akcja w y d a  
U nia  robotników  polskich z ko­
palń  północnej Francji rozszerza 
się w  dalszym ciągu. Dotychczas 
w yjechało  do kraju około 200 ro 
bo tn ików , a  dalsze zwolnienia 
p os tępu ją  w  szybkiem tempie, 
tak  że w  najbliższych dniach zo­
stan ie  zwolnionych jeszcze oko­
ło 500 górn ików  polskich.

N iektóre kopalnie w ęg low e po 
s tępu ją  w  sposób  oględny, udzie 
U jąć  u r lopów  tylko zgłaszają-

Kronika polityczna
TAJEMNICZE TRANSPORTY 

NIEMIECKIE
P rasa  francuska zantieszcza w iado­

mości o  tajem niczej podróży jedne­
go sta tku  niemieckiego do Afryki. O- 
fcręt ten w ozi bron i na pokładzie 
znajduje cię pewien znany agen t nie 
mięciu. P rasa  pozw ala się domyślać, 
ta  broń U  przeznaczona jest dla zbun 
tow anycb plemion m arokańskich, wal 
czącycn x  irancuską w ładzą kolonjal-

PAKT BAŁKAŃSKI
Bałkański pakt, który zabezpiecza 

,*okój 1 serdeczne 6tosunki sąsiedzkie 
miedzy państw am i balkańskiemi, zo­
s ta ł w czoraj jednom yślnie ratyfiko­
w any przez Senat grecki.

ZWOLENNICY GANDHIEGO 
W  PARLAMENCIE

Zwolennicy Uandhiego, ?a jego 
zgodą, postanowili po 5-ietnim okre­
sie bojkotu parlam entu, powrócić do 
pracy parlam entarnej. W tym  celu 
partja  rozwinęła już agitację w ybor­
czą. Partja  Gandniego posiada poważ 
aa szanse uzyskania większości. Agi­
tac ja  w yborcza iść będzie po linji an 
tybrytyjskiej i uzyskania niepodleg­
łości lndyj.

„ZJEDNOCZENIE" NIEMCÓW
D epesze z Ameryki donoszą o wzro 

ście nastrojów  proniemieckich w pra­
sie am erykańskiej. P ism a ostro ataku 
ją  politykę H itiera i podkreślają, że 
zmierza ona do przekreślenia J .a k ta -  
tu W ersalskiego, podnosząc, że Hitler 
pragnie zjednoczyć wszystkich Niem­
ców. T o  znaczy, ie  ma apety t na te- 
ry torja  tych państw  w których miesz 
ka mniejszość niemiecka, a więc Pol­
ski, Czechosłowacji, Jugoslawji, W ę­
gier oraz przyłączyć do Rzeszy Au- 
strję.

BOJKOT TOWARÓW' NIEMIECKICH
Bardzo silnie prow adzona jest w 

Stanach Zjednoczonych akcja bojko­
tow a tow arów  niemieckich. Bierze w 
niej udziat obok żydów  szereg poważ 
nych osobistości społeczeństw a am e­
rykańskiego z różnycli sfer. Doprowa 
dziła ona do tego, że większość ol­
brzymich m agazynów , posiadających 
sw oje oddziały nietylko w  Ameryce a- 
1« i w  Europie, ogłosiło publicznie, że 
nie sprow adzają tow arów  niemieckich 
^ resztą  o katastrofalnym  6padku eks 
portu niemieckiego mowl dobitnie bi­
lans handlow y Rzeszy.

cym się na  ochotnika P o la k o m ,. żąc, iż pozosta jący  we Francji 
inne natom iast zwalniają robotni I nie o trzym ają  zasiłków z fu n d u ■ 
ków w edług  sw ego uznania, gro | szu bezrobocia.

Katastrofa kolejowa
na przedmieściu Londynu

5 0  osób rannych
LONDYN (P A T )  —  Na przed 

mieściu Londynu między s tac ja ­
mi Kilburn a Brondesbury wy-

Tajemniczy po2ar fabryki
Trzecia fabryka zginęła w płomieniach z przyczyn nieustalonych

W obec  braku  w ody akcja ra tow  bryk  tutejszych w  ciągu dwu mie 
njczą by ła  bardzo  utrudniona, sięcy, w ybucha jący  z niewyjaś- 
szkody sięgają  5  miljonów fr. fr.

P rzyczyna pożaru jest niezna­
na. Je s t to  trzeci wielki pożar fa

LILLE. (P .A .T .) .  W  Leers pod 
Lille spłonęła wielka fabryka 
włókiennicza firmy Glorieux, za 
trudniająca kilkuset robotników.

nionych przyczyn 
m lljonow e stra ty .

1 powodujący

Trzej aresztowali nie m  m m M  Priire i ?
PARYŻ (P A T )  —  Dochodze­

nia w sprawie zamordowania 
radcy Prince‘a  niewiele posunęły 
się naprzód. W  okresie św ią tecz­
nym policja s tara ła  się sprawdzić 
alibi, przedstaw ione przez de Lu 
ssatsa , Carbone i Spirito. O broń­
ca de Lussatsa  i Corbone‘a, adw. 
Celaldi twierdzi, że posiada  do­

wody, pozw ala jące  na  dokładne 
ustalenie, w jaki sposób  obydwaj 
jego klienci spędzili czas krytycz 
nego dnia. W  Surete Generale o- 
świadczenie to nic wywołało 
większego wrażenia, gdyż p row a 
dzący śledztwo inspektorzy s ą ­
dzą, iż oskarżeni przygotowali 
sobie alibi zawczasu.

Kilka dzienników wyraziło zda 
nie, że aresztow anie  trzech do­
mniemanych morderców Prin- 
ce a nastąpiło zbyt pośpiesznie i 
że władze policyjne nie pos iada­
ją  dostatecznych dow odów  ich 
winy. Niektóre dzienniki zupełnie 
otwarcie w yrażają  swe rozczaro­
wanie.

Wielki pożar w Berlinie
BERLIN (P A T ) —  W  dzielni­

cy Neukoeln wybuchł wczoraj po 
żar w  fabryce mebli. W  krótkim 
czasie ogień objął wszystkie za­
budow ania  fabryczne oraz m ag a ­

zyny. Mimo energicznych wysił­
ków stfaźy  pożarnej i oddziałów 
wojskowych do późnego wieczo­
ra  nie udało się stłumić ognia, 
który zagrażał okolicznym zabu­

dowaniom, zwłaszcza domkom 
kolonji podmiejskiej.

Policja zmuszona była opróż­
nić barak i oraz inne zabu dowa­
nia m ieszkalne.

BERLIN (F A T )  —  Głośnem 
echem odbiło się w  całych Niem­
czech kazanie, wygłoszone w 
Wielki P iątek przez b iskupa dje- 
cezji berlińskiej ks. dr. Baresa, 
w obecności 20.000 osób, zebra­
nych na placu przed kościołem 
św. Jadw igi w  Berlinie. W  o- 
strych słowach wystąpił biskup 
przeciwko „literaturze pogań­
skiej", szerzącej się dziś w Niein 
czech, którą nazwał „sakram en­
tem sza t2na“, zrodzonym z grze­
chu i grożącym  zag ładą  całemu 
narodowi niemieckiemu.

N ad światem całym —  mówił 
ks. biskup —  panuje  dziś mrok. 
Znamieniem obecnej chwili jest 
pow szechna trw oga i ucieczka 
przed własnem sumieniem. Nie­
ma drogi pośredniej między Chry 
stusem a  antychrystem, duchem 
kłam stwa i żądzy krwi.

W  mocnych s łow ach zwrócił 
się następnie ks. dr. Bares do lud 
ności katolickiej Berlina, wzywa 
jąc  ją  do odw ażnego  w ytrw ania  
przy kościele i przypom inając sło 
w ą  Ewangelji, że w ro ta  piekiel­
ne nie przem ogą dzieła Chrystu-

sowego. Można łamać instytucje 
polityczne, ale z kościołem Chry­
stusow ym  wrogowie nigdy nie 
dadzą  sobie rady.

Przemówienie swe biskup za­
kończył apelem do zebranych, 
aby pamiętali o testamencie wiel 
kiego patrjo ty  I katolika irlandz­
kiego 0 ‘Connella: „Moją duszę 
oddaję niebu, moje ciało ojczyź­
nie irlandzkiej, moje serce —  
Rzymowi".

Kazanie to wywołało w kołach 
narodowo -  socjalistycznych o- 
stre protesty.

koleił się wczoraj rano pociąg, 
wiozący do Londynu około 600 
wycieczkowiczów z północnej An 
glji, w śród  nich 300 osób, tw o­
rzących pielgrzymkę sekty biblii 
nej, udającej  się do Londynu na 
wielką konferencję biblijną w 
Alberthallu.

W sku tek  wykolejenia około 50 
pasażerów  zostało rannych, 
w śród  nich 14 poważnie.

W ypadek  zdarzył się w chwili, 
gdy poc iąg przejeżdżał p n e z  wia 
dukt, prow adzący  przez ulice 
Kilburn. Po łam ane części w ago­
nów spadły  na  ulicę, nie w yrzą­
dzając na  szczęście w obec  słabe 
go ruchu na ulicy większych 
szkód.

Gdy ustalono, że nikt me zo­
stał zabity  i że wiele ran nie jest 
groźnych, okoio 50 kobiet uklęk­
ło na szynach i odprawiło  modły 
dziękczynne.

50 miljonćw szczurów w stolicy
Przygotow uje  się akcja  tru c ia ]  i b azarach  Ilość szczurów  w  r o - ] T a k  więc W arszaw a  traci ro- 

szczurów w  roku bieżącym. Jak  I ku bieżącym jes t  w iększa  n j |  w  I cznie przez szczury 60 miljonów 
wykazują obserw acje  na targach  latach poprzednich. Oblicza się, dolarów. Jes t  to sum a ogromna

Jaki bądzie tytuł
nowej powieści, której druk rozpoczniemy w dniach

najbliższych ?
Zadaniem komisji redakcyjnej jest znalezienie tytułu, odpo­

wiadającego treści nowej nie mającej sol»e podobnej powieści. 
Komisja ta  już przedstawiła następujące tytuły:

PUŁAPKA NA KOBIETY 
a lbo

BRÓDY BOGAT YCH SALONÓW  
a lbo  

BIURO MIŁOŚCI

Komisja nie zsftończyła jeszcze swej pię.cy i obrany tvU.d 
będziemy mogli podać dopiero w jutrzejszym numerze.

Że w  W arszaw ie  je s t  conajmnjej 
30 miljonów szczurów. Gnieżdżą 
się te szkodniki w  kanałach, w  ru 
rach pokanałowych, często pu­
stych i p rzechow yw anych pod 
ziemią, w piwnicach domów, pod 
straganam i i t. d.

Najwięcef jes t  szczurów w 
dzielnicy Hali Mirowskiej, W ali 
cowa, Grzybowskiej, wpobliżu 
bazarów  i fabrycznych składów. 
Nie jes t  p row adzona  s tatystyką 
na mocy której da łoby  się stwier 
dzlć jak wielkie s tra ty  przynosi 
jeclęn szczur w  ciągu roku. Jed­
nak, jak to s tw ierdza literatura 
europejska, należy liczyć, że 1 
szczur u 0 - ' w  lew arów  w ciągu | 
roku za 2 dolary.

T rucie  szczurów przeprow adzo­
ne będzie w  roku bież. pod spec 
jalnym nadzorem władz.

Pielgrzym ka polska o Ojca Sn
RZYM (P A T )  —  Dziś, o godz 

9,30 rano Ojciec Święty przy j­
mie na  specjalnej audjencji P o la ­
ków oraz wszystkich p ielgrzy­
m ów  polskich, bawiących w Rzy 
mie.

Zaległe składki ubezpieczeniowe 
za służbą

W ładze ubezpieczalni społeczne! w 
W arszaw ie rozpoczęły  w ysyłkę na­
kazów  płatn iczych do gospodarstw  
domow ych, zalegających z optatą skła 
dek ubezpieczeniow ych od służby ca 
s tyczeń  i lu ty  r . b.

Z uw agi na p rzejściow y okres re ­
organizacy jny  nakazy płatnicze ais 
zaw iera ła  k a r za zw łokę i odsetek, 
lecz tylko ustalone staw ki ubezpie­
czeniow e. O kres, w  którym  bez kar 
płacić m ożna zalegle składki, upły­
wa z dniem 10 kw ietnia r . •)., p rzy - 
czem w term inie tym  pow lnnv bvć 
rów nież w płacone bez w ezw ania ze 
s trony  ubezpieczalni składki ca  ma 
rzec.

Po dniu 10 kw ietnia doliczana bę­
dą do zaległych składek k a ry  ca 
zw łokę I odsetki oraz podlet* bę­
dą kroki egzekucyjne.

Kary za wyrób cukru 
domowym sposobem

M inisterstw o Skarbu postanow iło 
karać  m ałorolnych p lan tatorów  b u ra ­
ków. k tó rzy  w yrab ia ła  sy rop  cukro­
w y sposobem  dom ow ym . W inni tego 
p rzes tępstw a  karani beda g rzyw na 
od 500 do 5000 zło tych  o raz  ko ra  a- 
resztu  od 1 do 6 m leslecy.

Zgon ś. p. prof. 
Hsnryka Biegelesena 1

W e Lwowie zmari znakom ity uczo­
ny, nestor historyków  literatury pol­
skiej, wielce zasłużony badacz litera­
tury polskiej i zw yczajów  ludowych, 
prof. dr. Henryk Biegeleiseu.

Solidarność robotnicza
MOSKWA. (P .A .T .) .  Niemiec 

cy i austrjaccy robotnicy, pracu­
jący w  fabrykach leningradzkich

i murmańskich,  zgłosili chęć usy 
nowienia i wychowania  60 dzieci 
robotników, zabitych podczas os 
tatnich rozruchów w  Wiedniu.

Katastrofa drużyny sportowej
B1AŁOORÓD. (P .A.T. ) .  Auto

bus,  wiozący drużynę tootbalo- 
lową z Di.'ign^Y, cu do Dipoli .

spor towego poniósł  śmierć na 
miejscu, trzy osoby /o s ta ły  cięż­
ko ranne, reszta odniosła lżejsze

wpadł tio row u. P rezes  k lu b u  J obrażeni#

PAMIĘTAJ że DRUKI ja k  w iz y tó w k i ,  z a p r o s z e n ia ,  l i s ty ,  r a c h u n k i ,  

a f is z e , c z a s o p i s m a ,  b r o s z u r y  i t .  p .  w y k o n u je Najtaniej
DRUKARNIA MONOPOL T e le fo n  N r. 173-02
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Kopalnia nadużyć w Kasie Chorych
W skutek braku nadzoru dwaj urzędnicy mogli skraść 410.000 zł*

W  S adz ie  O k rę g o w y m  w  
W a rs z a w ie  to c z y ł  sie w c z o ra j  
jeden  z wielu p rocesów , o ol­
b rz y m ie  i b e z p rz y k ła d n e  n a d u ­
ży c ia  w  Kasie  C h o ry c h .

T y lk o  w sk u tek  jak ieg o k o l­
w iek n ad zo ru  uda ło  sie dw óm  
u rz ę d n ik o m  popełn iać  d e f ra u d a  
cje pien iężne  w  c iągu  dw óch  lat. 
a ż  o s ią g n ę ły  one z a w ro tn ą  su ­
mę 410 ty s ię c y  z ło tych .

K a ry g o d n a  o p iesza ło ść  cecho 
w a ła  K asę  C h o ry ch ,  um ożliw ia  
ją c  ta k  skan d a l iczn e  m a r n o w a ­
nie  g ro s z a  publicznego. Ani 
p rz e z  chw ile  nie p o m y ś la n o  ni­
g d y , a b y  un iem ożliw ić  d e f rau ­
d a c je  u rzędn icze  lub zapobiec 
im w ogóle . Nikt się tern nie in­
te re so w a ł.

A F ra n c isz e k  K w iatkow ski,  
in k a se n t w y d z ia łu  eg zek u cy jn e  
go , k o rz y s ta ł  z takiej św ietnej 
d la  siebie okazji  i k rad ł ,  ile się 
d a ło . K rad ł  i fa łszow ał kw ity .  
N a jp ie rw  sam . później zaś, gdy  
„ in te re s  ru z w ija ł  s ię", z a a n g a ­
ż o w a ł  sobie w sp ó ln ik a  w  osobie 
ra c h m is trz a  w y d z ia łu  ob rachun  
k o w ego , M ie c z y s ła w a  o o c h a -  
ezew sk ieg o .

K ro k  ten  by ł  p o d y k to w a n y  
tylko kon iecznośc ią  dbania, aby  
tyła z ło to d a jn a  nie u rw a ła  się 
tbyt wcześnie. O inne w zg ląd y  
n ie  dbał, w iedząc ,  że p rz v  s y ­
stemie b a łag an u  w  Kasie C h o ­
rych, je s t  bezp ieczny  o sw ą skó 
re .

D o ść  pow iedzieć, że K w ia t­
k o w sk i b y ł pow szechn ie  zn an y  
Jak o  h a z a rd z is ta  c z y  w  g rze  w  
b ila rd ,  w  k a r ty ,  c z y  na  w y śc i ­
g ach . W ied z ian o ,  że ob raca  
w ie lk iem i sum am i, raz  p rz c g ry  
w a ją c , to  znów  w y g ry w a ją c .  
N ik t je d n a k  nie za in te re so w ał  
s ie , b v  dociec, sk ą d  sk ro m n y  i u 
k a se n t, k tó re g o  p en s ja  nie p rz e ­
k r a c z a ła  p a ru s e t  z ło ty ch , m ógł 
so b ie  pozw olić  na takie  b e z t ro s ­
k ie  u ż y w a n ie  życ ia ,  na  zab aw y  
p o n a d  stan .

A K w ia tkow sk i szalał...
Z n a ły  go luksusow e nocne do 

m y  g ry . u rz ą d z o n e  w p o ta jem ­
n y c h  spe lunkach ,  sale b i la rdo ­
we pie rw szorzędm ych  lokalów 
s to licy , k ró lo w a ł  też na  torze 
w y śc ig o w y m .

O ra ł  z a w sz e  grubo. C z y  to w 
p iram id k ę ,  c z y  w  b ak a  lub po­
kera, czv s ta w ia ją c  n a  koniki, 
o b raca ł  z a w sz e  ty s iącam i.

Złoto p łynę ło  więc p rzez  jego 
ręce, to n ąc  w cu d zy ch  p rzep as t  
nvch k ieszen iach .

J e d n o  u d erza ło  w nim. że był 
n a jp u n k tu a ln ie jsz y m  u rzęd n i­
kiem  K a sy  C h o ry ch .  Kto się

Coś dla Pani

spóźniał,  k to  za n ie d b y w a ł  się w  
p ra c y ,  k to  ch o ro w a ł  —  jak  to
z a z w y c z a j  b y w a  n a  p a ń s tw o ­
w y ch  posadach ,  a K w iatkow ski 
zaw sze  by ł na  s w y m  ooste run -  
ku. świecił p rz y k ła d e m  gorliw o 
ści. Późn ie j  n a ś lad o w ca  jego  za  
sad  s ta l  sie i S o chaczew sk i.

Łudził  sie jed n ak  ten, k to b y  
m niem ał, że tak a  reg u la rn o ść  
tej dob ran e j  dwójki, b ^ a  cnota .

Nie. Ci dw aj z łodzie je  popro  
s tu  pilnowali, żeby  ich a fe ra  nie 
w y d a ła  się cza se m  i s tą d  u d a ­
na  ich gorliw ość , ob liczona n a  
o szukan ie  bliźnich. K w ia tk o w ­
ski i S o c h a c z e w sk i  wiedzieli do 
skonale . że jeden  dzień nieobec 
ności ich w  biurze, a ca ła  ich afe 
ra  m oże  się w y d a ć .  T o  też  „ s ta  
rali się" we w ła sn y m  intfaręsie.

A że rozum ow ali trafnie , do 
w odzi tego fakt, że w łaśn ie  
w sku tek  n iep rzy b y c ia  S ocha-  
czew sk iego  na  czas  do b iu ra  na 
s tąp iło  zdem ask o w an ie  n a d u ­
żyć . O to  n adesz ło  zaw iad o m ie ­
nie o w iększej w płacie p ienięż­
nej. k tóre j K asa  C h o ry c h  w cale 
nie og ląda ła ,  ho su m k a  po d ro ­
dze u tonę ła  dz i ,k i  K w ia tkow ­
skiemu. Z aczę to  sp ra w d z a ć  i na 
trafiono na inne braki, k tó rych

w y so k o śc i  nie m o g ła  się n a w e t  
do liczyć  spec ja ln ie  w y ło n io n a  
kom isja .  W  stan ie  su ro w y m  od 
dano  dochodzen ia  urzędow i śled 
czem u.

K w iatkow ski,  jak  s ta ry ,  w y ­
t r a w n y  g racz ,  o d k ry ł  o d ra z u  
sw e k a r ty  i p r z y z n a ją c  sie do 
p rzy w łaszczeń ,  w ym ien ił  sw e ­
go kom pana ,  po trzeb n eg o  do 
spółki dla z a ta rc ia  ś lad ó w  de­
fraudacji .  g d v  ta  w k ra c z a ła  na  
to ry  su m  as tro n o m iczn y ch .  Dzie 
lił się z S o c h aczew sk im  do po 
fow y i w rę c z y ł  m u  około  150 ty  
sięcy  z ło tych .

W ie lkośc i  tej su m y  z a w s ty ­
dził się drugi m a lw ersan t ,  tw ier 
dząc, że n a jw y ż e j  o t r z y m a ł  ze 
20 ty s ięcy .  W o g ó le  dal sie w cią  
gnąć  w  to w sz y s tk o  p rzez  
„m iękkie  serce*' i w spółczucie  
dla K w ia tkow sk iego , k ió r y  p ła ­
ka ł  p rzed  nim, że jes t  n ieszczęś 
liwym. zgub ionym  człowiekiem , 
bo raz  zgubił kupę nien iędzy , a 
porem  na  dobitkę, ukrad li  m u 
w  poc iągu  40 ty s ięcy . W ięc  
p rzez  roz rzew n ien ie ,  p rz y  kie­
liszku, obiecał m u że zaks ięgu je  
fa łszyw ie  pozy c ję  o 100 ty s ięcy  
w iększą . Zrobił to z re sz tą  d late  
go. że K w iatkow ski p rz y rz e k ł

solennie, iż b rak i p o k ry je ,  w  co 
on nie m ia ł pow odu  w ątp ić .

Z a p y ta n y  zkolei K w ia tk o w ­
ski. co  zrobił z p rz y w ła sz c zo n e  
mi sum am i, o d p a r ł  z cy n iczn ą  
szcze ro śc ią ,  że „ sam  nie w ziął 
dla  siebie nic“ , bo w sz y s tk o  
przegra ł. . . .

S o chaczew sk i postąp ił  o w ie­
le p ra k ty c z n ie j  od niego, bo t ro  
chę u lokow ał na  ks iążeczce  o- 
szczędnośc iow ej w  P K O . a r e s z  
tę ro z p o ż y c z y ł  ko legom  na p ro  
cen ty .

Na w c z o ra js z e j  ro zp raw ie ,  o- 
baj a fe rz y śc i  o d p o w iad a jąc  z 
wolnej s to p y ,  po ro c z n y m  poby 
cie w  a reszc ie ,  je szcze  nie m og  
li się ja k o ś  ro z l iczy ć  co do w y  
sokości z a b ra n y c h  kw ot. Z aś  Ka 
sa C h o ry c h  idąc  w  d a lsz y m  cią 
gu  po linji lekcew ażen ia  pienia 
dza, o g ra n ic z y ła  swe p re tens je  
z ty tu łu  n ad u ży ć ,  za ledw ie  do 
70 ty s ięcy  z ło tych , pom ija jąc  
u s ta loną  p rzez  u rz ą d  p ro k u ra to r  
ski kw otę  410 ty s ięcy .

Sąd Okręgowy skazał Kwiat­
kowskiego na 5 lat więzienia, 
zaś Sochaczewskiego na 4 lata 
więzienia. Obu skazanych po wy 
roku aresz tow ano i odstawiono 
do więzienia.

Młodzież bezrobotna w obozach pracy
Do obozów garną ssę również dorośli, aby zapewnić sobie miskę strawy

Od wiosennego deszczu osło­
ni panią modna parasoleczka— 
czarna z popielatym szlakiem. 
Raczku z nieregularnej bryły  
kryształu. A jeśli pani nie lubi 
chadzać z ''^rasolka — to ,nni• 
wygodniej !'■ dzie zaopatrzyć 

t i t  w purawlkę  — składana.

(B. J.) Każdy bezrobotny prze 
bywający w obozie pracy, kosz­
tuje Stowarzyszenie Opiciu nad 
Niczatnitinioiią Młodzież:; 2 z ł o ­
te  dziennie, l ina kiyje wydatki  
na Wjżywienie,  ubranie,  bieii/.nę, 
opał, oświetlenie,  adminOizac:.;  i 
t':ułd w wysokości  50 grosz) 
dziennie.

Gospodarka  w Obozach Pracy 
oparta jest  na jak najdalej idą­
cej samowystarczalności .  e 
uzdolnienie ochotnika ( t; k r.azy 
wają się uczest m c c  obozu , wy­
korzystane iest w pi..u w szy m i /j  
dzie dia ceiów i potrzeb wewnąe 
trzno - adniinistracyinycfi.

Przejdziemy kolejno przez O- 
bozy Pracy w Warszawie,  Kato­
wicach, Grodnie,  Łomży, Zaje- 
zierzu i w Dęblinie, aby przeds ta 
wić możliwie dokładny obraz ży 
cia młodzieży w obozach.

Ochotniczy Ubóz Pracy Zwiąż 
ku Strzeleckiego w Warszawie,  
mieści się na Pradze przy ul. Ja­
giellońskiej 31 i liczy obecnie o- 
kolo 250 członków'.

Mimo zasady przyjmowania 
do obozów młodzieży w wieku 
przedpoborowym,  w ooozie war  
szawskim, istnieje spory odsetek 
bezrobotnycli  w wieku do lat 30. 
Są to przeważnie robotnicy nie­
wykwalifikowani.

Obóz, jak  zresztą  wszystkie in 
ne, posiada  charak ter  robotniczy. 
Przyjm owanie członków dokonu

i f c a t h  n a d  g l c r n ą
je się drogą dobrowolnego zgło­
szenia i na zasadzie przeds tawia 
u ej czerwonej karty bezrobocia.  
,,-i.idyciat » d d a i i y  zostaje bada 
niu lekarskiemu i otrzymawszy 
*«poc. iednią kalegorję,  kwaliiiku 
ę.: ,  go do przyjęcia, przechodzi 
, ,>-t!:i.ovvy okres próby.  Do obo­
zu przychodzą chłopcy pozba­
wieni wszelkich środków do ży­
cia. Lekarze stwierdzają w 
swych badaniach,  że są wychu­
dzeni, mizerni, przypominają ży 
we szkiekły,  a wszyscy prawie 
eiotkiiięci są chorobą proletarjac 
ka. Zdarza się również duży od- 
s e u k  chorych wenerycznie i za­
rażonych jaglicą.

Okres parny wprowadzony zo 
stał, celem zapoznania kandyda­
ta z warunkami życia w obozach 
i przekonania się o jego  chęci 
. amiiOwaniu do pracy. W prze- 
cWgu 10 dni kandydat otrzymuje 
tylko wyżywienie,  pracując we 
wlasitem ul ranili, sypia poza ko­
szarami me otrzymuje żołdu, czy 
h dodatku pieniężnego.

Zwalnianie z obozów dokonu­
je się na własną prośbę,  co nie 
poc iąga  za sobą  żadnych skut­
ków regulaminowych,  o raz kar­
nie z zastrzeżeniem, że usunięty 
nie może powrócić do obozu,  a- 
ni być przyjęty do żadnej innej 
drużyny robotniczej.

Na czas przebyw ania  w  o d o -  

zie bezrobotny traci jedynie p ra-

Skazanie inż. Ruszczewskiego

wo do zasiłków, nie wyzoywając  
sie ogólnych uprawnień bezrobot 
nego.

W obozach pracy obowiązuje 
rygor i dyscyplina.  Salutuje się 
starszym i przełożonym, wykro­
czenia są surowo karane po u- 
przedniem przedstawieniu do ra­
portu karnego.

Dzień rozpoczyna się pobudką 
o godzinie 6-ej, poczent następu 
je ubieranie się, mycie, modli t­
wa  i śniadanie tpól  litra czarnej 
kawy i 1 kg. chleba dziennie).  O 
godz. 7,15 komendant  obozu od­
biera rapor t  i rozdziela grupy do 
pracy, Praca t rwa od godz. 7.30 
do 14.30 t. j.>do obiadu,  który 
składa  się z zupy, jarzyny,  oraz 
porcji mięsa. Czas od godz. 16-ej 
do 18-ej przeznaczony jest  na wy 
chowanie obywatelskie,  przyspo 
sobienie wojskowe i wy cho w a­
nie fizyczne. Celem obozów nie 
jest  bowiem tylko odżywianie i 
zatrudnienie pozbawionej  pracy 
młodzieży, ale wychowanie jej, 
p rzygotowanie do życia, zaszcze 
pienie cnót obywatelskich i przy 
zwyczaienie do współpracy w 
gromadzie.  Czy cel ten jest  osią­
galny,  przeds tawimy to w następ 
nych reportażach.

~ łO
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W e s o ł y  K ą c i k

I:
W  LOMBARDZIE

W czoraj zapadł w yrok w cią­
gnącym się od 2 tygodni proce­
sie apelacyjnym inż. Ruszczew­
skiego, skazanego na 6 lat w ię­
zienia za nadużycia przy budo­
wie gm achów  pocztowych w 
W arszaw ie  i Gdyni.

Sąd złagodził Ruszczewskie- 
mu karę do 5 tat więzienia, d a ­
rowując rok z amnestji. Prośbę 
obrony o wypuszczenie skazane­
go za kaucją z więzienia sąd od 
rzucił.

Walka z dezercją
Dowiadujemy się, że Minister­

stwo Spraw W ewnętrznych  w y ­
dało okólnik do wszystkich w o­
jew odów  i władz policyjnych w 
spraw ie  ścigania osób, uchylają­
cych się od obowiązku służby 
wojskowej. Ministerstwo podno­
si, że ściganie uchylających się

od poboru odbywa się w wiciu 
w ypadkach  w sposób nienależy­
cie szybki. Wobec  powyższego,  
M. S. Wewn.  zaleca organom 
bezpieczeńs twa podjęcie w tym 
kierunku energicznej akcji i po­
wiadamianie o wynikach akcji 
właściwych Powiatowych Ko­
mend Uzupełnień

R A D J O
R O Z G Ł O Ś N IA  W A U 5 Z A W > K A  

7 00 Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka. 
7.25 M uzyka poranna. 7.40 P ły ty . 
11.40 P rzegląd  trrasv. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 M uzyka popularna. 
15.30 W iadom ości gospodarcze. 15.40 
R ecital fortepianow y. 16.10 Pogram  
dla dzieci. 16.40 „Skrzynka poczto ­
w a". 16.55 K oncert -nuzyki .ek h e j. 
17.50 W iadom ości rolnicze. 18.00 W ia 
domści rolnicze. 18.20 U tw ory  symfo 
niczne. 19.40 W iadomości sportow e. 
20.02 „Księżna Chicaeo“ — o p t  w 
3-ch aktach. 22.30 O dczyt w jeżyku 
esperanckim . 22.50 Muzyka taneczna 
z kabare tu  „Nowy Moi m u". 23.00 
W iadom ości m eteor. 23.05 D alszy 
ciąg m uzj k 

TY P KOBIETY NOW OCZESNEJ 
W  LITCKATURZI 

Dziś, młoda lite ra tka  i Publicystka 
dr. H anna H uszcza-W innicka zabie­
rze glos przed  mikrofonem w arszaw  
skim o godz. 19.25 w krótkim  feliete 
nie, k tórego tem atem  bedzie typ  no­
w oczesnej kobiety w literaturze. Zda 
niem prelegentki, p isarki obecnej dobj 
nie poruszają w  sw ej tw órczości- ab ­
sorbujących i nurtu jących  kobieta 
współczesna — t&*adbic&

G dv ty lko  s łońce p rz y g rz e je ,  
w lom bardzie  robi sie g w a rn o  
i tłoczno. W ę d ru ją  na letni o d ­
poczy n ek  z im ow e palta , futra, 
zegark i,  pierścionki.. .

—  1 pani też tu ta j?  —  dzńyi 
sie jak iś  jegom ość , w ita jąc  sie 
ze s to ją c ą  w ko le jce  dam a .

—  P a n a  to dz iw i?
— Bo... o ile wiem, mężowi 

powodzi sie dobrze.
—  C ó ż  z te g o ?  C z v  m v kobie 

tv całe  życ ie  rnam y być  c ię ż a ­
rem  m ę ż a ?  T eż  rnam v sw oje 
am bic je!

—  B a rd z o  się chwali.
— P o t r z e b n y  mi w iosenny 

k o s t ju m  i p o s ta n o w iła m  sobie 
s a m a  zarob ić .  W iec.. .

—  W iec  co?
—  W ię c  w faśm e zas taw iam  

z im owe futro  m ęża.
Do ok ienka  p rz e p y c h a  się 

s ta r s z y  jegom ość  z g a rn u s z ­
kiem.

—  P ro s z ę  s ta n a ć  w kolejce! 
—  ro z leg a ją  sie krzyki.. .

—  Ja  nie m a m  czasu !  Mnie 
obiad w y s ty g n ie !  —  t łu m aczy  
jegom ość, w s k a z u ją c  na g a rn u ­
szek.

—  W s z y s c y  sie ś p ie s z ą 1
—  T o  poco sie p an  p c h a sz ?
—  Z as taw iłem  tu w c z o r a 1 mo 

te z ło te  zęby... I ty lko  chce, ż e ­
by  mi w ydali  na  chwilkę, że ­
b ym  m ógł obiad zjeść .

P r z y  d rz w ia c h  w ejśc iow ych  
s ły c h a ć  jak ieś  k rzy k i .

—  Niech m am u s ia  w e id z ie l  
C o  sie m am u s ia  boi? —  ciągnie 
s t a r s z a  n iew iastę  za  reke  z d e ­
n e rw o w a n y  młodzieniec.

—  M oniek! — w rz e sz c z y  ń e  
w ias ta .  —  J a  nie chcę! Ja  sir1 
nie dam  zas taw ić !

-  D laczeg o ?  Rede za m am i' 
nię regu la rn ie  płacił p rocen ta ,  r 
za p a re  dni w ykupie .  Żebym  ta'- 
żył.

—  O  co chodz i?  T u  nie w o l­
no k rz y c z e ć !  —  z w ra c a  u w a ­
gę w oźny .

—  C h c ia łb y m  z a s taw ić  teśeir 
wą.

—  T e śc io w a ?  T o w a r  bez  w ar 
toścl. Nie u rzv .im ujem v.

—  C o pan  g a d a sz  „bez w a r to  
śc i” ?  O n a  dz iś  ra n o  po łknę ła  
b ry lan t .  M oże d w u k a ra to w y .  
M yśla ła ,  że to  je s t  la n d ry n k a .  
M am  św iad ec tw o  leka rsk ie ,  że 
w niei ten  b ry la n t  jest.

— T e śc io w y c h  nie p rz y jm u je  
m v!

— Ale ja  chcę  z a s ta w ić  ten 
b ry la n t  co  w  niej siedzi.

—  P o c z e k a j  pan , aż w y jd z ie .
—  O  to chodzi, że  po trzebu ję  

n ien iędzy  na d o k to ra .  Żeby w v  
i u, i b rv la n t .  W eźc ie  pod z a s ta w  
teśc iow a, ju tro  tu p r z y id e  z do 
k to rem  i w y jm ie m y  b ry lan t .

— Nie chce! Nie chcę!  — 
w rz e sz c z y  te śc io w a  z b r y la n ­
tem. —  T en  łobuz m nie  nie wy 
,upi. Już  ja go  zn am .

hoooUm Sadek



Szkoła... miłości
J:k si; zabswiano za czasów okup:cji niemieckie! w Warszawie

V.

W  tym stanie rzeczy zupełną
niespodzianką zarówno dla Krzy 
wonosa  jak  i dla jego przyjaciół 
była wiadomość, że do policji 
zgłoszono skargę na W akuckie- 
go, jakoby  upraw iał handel ży­
w ym  towarem. W  ruch poszły te 
Iefony, odbyw ały  się konferencje 
S pułkownikiem. Krzywonos w 
obaw ie , że szkoła może być na 
kryta  zawiesił „w ykłady '1 na kil­
ka dni i przeniósł się do hotelu.

P ew nego  dnia, gdy w pokoju 
hotelowym  om awiał z Nadogą sy 
tuację, o tworzyły się drzwi i we 
•zło dwóch mężczyzn.

—  Jesteśm y z policji — oświad 
C*yli.

„K rzyw onos" zbladł.
Agenci policji, nie wdając się z 

„Krzywonosyin" w żadne dysku­
sje zażądali odeń, by bez oporu 
Udał się do urzędu śledczego. 
„K rzyw onos" bez w ahan ia  zgo­
dził się. M rugnął tylko porozu­
m iewawczo na  Nadogę. W yw ia­
dowcy, m ając widocznie wyraźne 
instrukcje, naw et nie wylegitymo 
wali Nadogi.

N atychm iast po odejściu agen­
tów  i Krzywonosa, N adoga w y­
biegł z hotelu i z najbliższego te­
lefonu zadzwonił do tajemnicze­
go  pułkownika. Tegoż dnia wie­
czorem Krzywonos został., zwoi 
niony.

Jak  później opowiadał, oskar­
żono go o handel żywym tow a­
rem, ale w skutek  w stawiennic­
tw a  potężnych opiekunów, nie za 
trzym ywano go w areszcie żąda-

Łąc jedynie, by w przyszłości uni 
:ał kontaktu z policją.

Niespodziewane zain teresow a­
nie się policji osobą „Krzywono- 
»a‘‘ w skazyw ało , że działa tu z 
ukrycia jakaś  trzecia osoba, do­
skonale orjentująca się w machi­
nacjach szajki. Albo czyniła do­
niesienia z zemsty za... niedopu­
szczenie do  udziału w  aferze, 
albo były to  rozrachunki na  in- 
nem, nieznanem tle. W  każdym ra 
zie Krzywonos stwierdził, że sy­
tuacja  znacznie pogorszyła się i 
trzeba  szukać środków na kontr­
akcję. Tym czasem  wypadki po- 
fizęły toczyć się w tempie przy- 
ip leszonem .

Jeden z wysłanników „Krzy­
w onosa" ,  zadaniem którego było 
dostarczanie  uczenie do „szkoły", 
wszedł w  kontakt ze służącą ad- 
wokatowej Felicji G. —  M arjan- 
ną  Okęciek.

W ysłannik , znany pod przez­
wiskiem „ W acek  -  Uwodziciel" 
(by ł  istotnie b. przystojny i e- 
legancki) ,  któremu zależało na 
wciągnięciu adw okatow ej na li­
stę uczenie, musiał przedtem do­
kładnie w ybadać  jej życie, by  zor 
Jentować się czy nadaje się ona 
na uczenicę. W  tym celu bliższy 
kontakt ze służącą był konieczny.

Z Marjanną, niewiastą  przed

trzydziestką, zresztą w cale przy­
stojną, zapoznał się Uwodziciel 
w  kinie. Uroda nieznajomego wy 
w arła  na Marjannie dodatnie w ra 
żenie, to też nie s taw ia ła  oporu 
w  zawarciu znajomości. Po  wyjś 
ciu z kina spacerowali po ulicach 
Starego Miasta, poczem pożegna 
li się, przyczem Uwodziciel miał 
złożyć Marjannie wizytę następ­
nego dnia.

Przyszedł punktualnie. Oczy­
wiście nie obeszło się bez zwyk­
łego w takich w ypadkach certo- 
wania się, ale gdy Uwodziciel 
raz się dorwał do ust Marjanny, 
ta nie miała odwagi odmówić „fai 
nemu" chłopakowi. Uwodziciel 
nie był jednak zaborczy. Poprze­
stał na... pocałunkach.

Podczas rozmowy zręcznie na­
prowadził Marjannę na ciekawą 
dlań sprawę. Chodziło przecież o 
zbadanie życia pani adw okato ­
wej. Zręcznie rzucane pytania, 
przerywane pocałunkami, zrobiły 
swoje. M arjanna wyśpiewała 
wszystko, co tylko wiedziała o 
swej pani.

P ierw sza wizyta skończyła się 
dla wysłannika Krzywonosa peł- 
nem powodzeniem. Przy okazji 
Uwodziciel zdołał stwierdzić, że 
M arjanna posiada grubszy grosz. 
Postanowił więc przy jednym 
ogniu upiec dwie pieczenie.

Po kilku schadzkach wyznał 
jej miłość i został... przyjęty. N a­
wet układano już plany na przysz 
łość. Korzystając z p raw  narze­

czonego, Uwodziciel wyłudzał od 
M arjanny pieniądze, zrazu po kil­
kadziesiąt złotych a  następnie 
rozzuchwalony i po 100 zł. Zako 
chana kobieta dawała  bez szemra 
nia.

I trzeba trafu, że w  czasie swej 
ohydnej działalności Uwodziciel 
zapoznał się z inną służącą, u 
której mógł się lepiej „ogrzać". 
Łotr zamierzał porzucić M arjan­
nę, ale wiedział, że nie obejdzie 
się bez przykrości.

Uciec z W arszaw y nie mógł, 
gdyż zbyt mocno był związany z 
„Krzywonosem". Zresztą, gdyby 
Krzywonos dowiedział się o tej 
historji, napew no nie zastanawiał 
by się długo, ale zastrzelił go jak 
psa. W ysłannikom bowiem pod 
groźbą śmierci nie wolno było za 
łatwi ać swych pryw atnych  spraw  
w czasie pełnienia „urzędo­
wych" czynności.

W obec  tego Uwodziciel posta 
nowił „uprzątnąć" Marjannę. Po 
prostu wywieźć za miasto i tam 
zamordować. Poza tem nie na rę 
kę mu było, że od pewnego cza­
su M arjanna stale zadawała  py­
tania, które wskazywały, że ko­
bieta snuje jakieś podejrzenia 
Tem bardziej więc należało Ma- 
rjannę... zlikwidować.

Pew nego dnia Uwodziciel na­
mówił Marjannę na wycieczkę za 
miasto...

Mtecz G-a 

D alszy ciąg nastąpi

Badania zjawisk z za świata
W  Stanach Zjednoczonych po­

w sta je  instytucja, pow ołana do 
życia z woli miljonowej testa tor- 
ki, msr. Ruth Rowland. Przed pię 
ciu laty zapisała  p. Rowland te­
stamentem 120.000 dolarów na za 
łożenie i zorganizowanie instytu­
tu, którego celem miało być ścis­
łe i naukowe sprawdzenie  wszel­
kich zjawisk i faktów, potwier­
dzających jakoby kontynuację 
życia po śmierci. Fundacja nie mo 
głar jednak narazie dojść do skut 
ku, gdyż spadkobiercy p. Row­
land zaatakowali testament. P ro ­
ces o utrzymanie fundacji w myśl 
dyspozycji testatorki trwał 4 i pół 
roku i dopiero niedawno zakoń­
czył się wyrokiem na korzyść ma 
jącej pow stać instytucji.

W  Los Ahgeles, które zostało 
wyznaczone na miejsce założenia 
instytutu, przystąpiono zatem do 
budow y gm achu fundacji p. Row­
land.

Fundacja ta  jest jedyna w swo 
im rodzaju. Nie można bowiem in 
stytutu p. Rowland mieszać z in- ( 
nemi, istniejącemi już instytutami 
badań  nad okultyzmem i spirytyz 
mem. W  Paryżu np. istnieje Insti- 
tut de Matepsychiąue, w  Londy­
nie National Laboratory. Instytu­
ty te zajmują się jednak ubocznie 
tylko sprawdzaniem  wiarygodno 
ści zjawisk pozagrobowych, a 
głównym terenem ich działalnoś 
ci jest badanie zdolności spiryty­
stycznych różnych medjów. W  da 
nym jednak w ypadku instytutowi 
p. Rowland będzie chodziło nie o 
telepatję, telewizję, lecz tylko i 
wyłącznie o takie zjawiska, które

Wędrówki narodów

Osty
w armii angielskie)
Motoryzacja armji angielskiej 

robi coraz większe postępy, co­
raz większa liczba kor.i i mułów 
ulega redukcji. Maszyna, motor 
zastępują  miejsce czworonogów. 
Jest jednak  czworonóg, który się 
oparł zwycięskiemu pochodowi 
motoryzacji i zajmuje nadal w 
armji Union Jack zaszczytne s ta­
nowisko żyw ego motoru. Jest  to 
0 s ioł, a właściwie dw a  osły: je- 
c' en z k łapouchów służy w Giblar 
lorze, gdzie w yśw iadcza  przysłu- 

pralni wojskowej,  rozwożąc 
'■•chznę pi. koszar w twierdzy, 
ca ugi _ i;a wyspie św. Maurvce 
go w kolumnie sanitarnej.

O i  n iep am ię tn y ch  czasów  
człowiek, ja k b y  g n a n y  niepoko 
jem, zm ienia ł m ie jsce  pobytu . 
Jedn i pod  w p ły w e m  c iekaw o­
ści, inni w  poszuk iw an iu  p r z y ­
gód  i n o w y c h  w rażeń ,  a je sz ­
cze inni n iezadow oleni z losu, 
k tó r y  im p rz y p a d ł  w  udziale. —  
w s z y s c y  szukali  odm ian y .  Zmie 
nił się c h a ra k te r  ty c h  w ę d ró ­
wek, nie s ą  one m asow e , jak  
daw niej,  k ied y  całe  n a ro d y  szu ­
ka ły  n o w y c h  siedlisk, ale cecha  
g łów na  pozosta ła .  K ażd y  d ąży ł  
do po lepszen ia  sw oich  w aru n -  
k ó w  ży c io w y ch .

K ry z y s  nic w  tej m ie rze  ,nie 
zmienił, i g d y b y  nie o g ran icze ­
nia i trudnośc i  pa szp o r to w e ,  to 
p raw d o p o d o b n ie  ruch  e m ig ra ­
c y jn y  b y łb y  je szcze  w ięk szy ,  
n :ż poprzedn io . W ła śn ie  d la te ­
go, że  s z u k a n o b y  tem  usilniej 
zm ian w  nadziei pop raw ien ia  so 
bio losu. K ry z y s  jed n ak  zm usił  
w sz y s tk ie  p raw ie  k ra je  do s to ­
so w an ia  w  te j  m ie rze  z n a c z ­
nych  u trudn ień , ce lem  o b rony  
w łasne j  ludności p rzed  n a p ły ­
w em  obcych . Z P o lsk i  w  roku  
1929 w  celach  za ro b k o w y ch  w y  
jecha ło  243.000 osób. a w  roku  
1933 —  ty lk o  36.000, w  ,r. 1932 
zaś  n a w e t  21.000, W p ły w  k r y ­
z y s u  je s t  zatern d e c y d u ją c y .

P o m im o  to ruch  w y c h o d ź c z y  
nie u s ta ł  w  ok res ie  k ry z y s u  ani 
na  chwile. W e d łu g  obliczeń 
„A nnua ire  s ta t is t iq u e ‘‘ w y c h o d ź  
two zao cean iczn e  o ra z  k o n ty ­
nen ta lne  w ra z  z ruchęm  pow ro t 
n y m  objęło ogó łem  2.341.000 o- 
sób. B io rąc  pod uw gaę, że lud­
ność  E u ro p y  s tan o w i 25 pro- 

jc e n t  za ludn ien ia  całej kuli ziem 
'.skiej, Azji 54,5 proc., A m eryk i 
—  12,3 proc.,  A fryk i  —  7,2 p ro ­
cent. i A ustra lj i  0,5 proc.,  —  
na  E u ro p ę  p rz y p a d n ie  57,7 p ro ­
cen t w sz y s tk ic h  w y c h o d ź c ó w  
(1.351.000 osób), na  Azje  — 
27.3 p roc .  (639.000), na A m e ry ­
kę —  10 proc. (233.000). na A- 
fry k e  —  4,9 proc . (116.000) i na

A ustra lię  —  0,1 proc . (2.000). 
Z p rzy to c z o n v c h  c y f r  w y n ik a  
w y raźn ie ,  że p rze ludn iona  E u ­
ropa, gnębiona  w  d o d a tk u  bez­
robociem, w  ruchu  w y c h o d ź ­
czym  n a jw ięk szy  b ie rze  udział. 
P rzec iw n ie ,  części św ia ta  s to ­
sunkow o m ało  zaludnione , po­
s iad a jące  je szcze  o lb rzym ie  
w olne  p rzes trzen ie ,  w  w ę d ró w ­
kach  tych  uczes th iczą  s to sunko  
wo mało . N a E uropę p rz y p a d a  
p rzesz ło  d w a  r a z y  ty le  w y ­
chodźców . n iżby  to  w y p a d a ło  
ze s to su n k ó w  ludnościow ych.

Ale na  za ro b k o w em  w y ch o d ź  
twle nie o g ra n ic z a  sie w spó lcze  
sna  w ę d ró w k a  n a ro d ó w . Dbcho 
dzl je szcze  o g ro m n y  ruch  cu­
dzoziem ski, n ie m a ją c y  w y r a ź ­
nych znam ion  w y c h o d i tw a .  S ą  
to w y ja z d y  i o r z v j a z d v  z a ró w ­
no w  celach  tu ry s ty c z n y c h ,  jak  
hand low ych ,  n au k o w y ch ,  poli­
ty c z n y c h  I t  d . Ó k a z u te  się 
Drzytem, że ruch  ten  je s t  naw et 
w iększy , aniżeli w  celach  za rób  
kow ych . co w  okresie  k ry z y s u  
z w y że!  p r z y to c z o n y c h  w zg lę -

Ccś dla Pani

dów jes t  całkiefli z rozum ia łe .  Z 
ogólnej ilości 3.026.000 osób, 
k tó re  ze  w zg lędów  p o w y ż sz y c h  
zm ien iły  m ie jsce  zam ieszkan ia ,  
na Europę  p rz y p a d a  18 p ro c e n 4 
(544.000 osób), n a  Azje  —  42,2 
proc. (1,278.000). na  A m ery k ę
—  26,6 proc. (805.000), na  A- 
f ry k e  —  10,1 proc . (305.000) ł 
n a  A us tra l je  —  3.1 proc . K raje  
m niej s to su n k o w o  zaludnione 
p rz y c ią g a ła  wiecej p rzy b y szó w , 
aniżeli c ie rp iące  na  jej n ad m ie r  
ną gęstość .

S u m u ją c  w sz y s tk ie  p rz y to c z o  
ne liczby, o t r z y m a m y  c y t rę  
5.367.000 osób, w y o b ra ż a ją c ą  
dz is ie jszy  ruch  w ę d ro w n y  na 
c a ły m  świecie. Z l iczby  tej na 
E u ro p ę  p rz y p a d a  35,3 p rocent,  
(1.894 tv s .  osób), n a  Azję  35,7 
proc. (1.917 tys .) .  n a  A m ery k ę
—  19,3 proc. (1.038 ty s .  osób), 
n a  A fry k ę  —  7,9 (305 tv s .)  i na  
A us tra l ię  —  1,8 p roc . (95 tys .) .

mogą pozostaw ać w  związku ze 
zmarłymi. D otychczas niewiado­
mo jeszcze w  czyje ręce złożone 
zostanie kierownictwo prac  w  in­
stytucie. O ile jednak prace insty 
tutu Rowland skierowane będą w 
łożysko naukowe, działalność je ­
go zetknie się z młodą jeszcze 
dziedziną badań  medycyny współ 
czesnej, znajdującą się w fazie 
organizacji. Gałąź tej wiedzy me 
dycznej m ożnaby nazwać fanato 
logją, wiedzą o śmierci, albo ra­
czej ma za objekt poznawanie i 
s tudjowanie obumierania fizyczni 
go u zwierząt i ludzi.

Dalszem zadaniem Instytut), 
miałoby być sprawdzanie  autenty­
czności spirytystycznych wieści z 
zaświata. Tuta j  otwiera się o- 
g io m n t  pole pracy, gdyż liczba 
skontrolowanych wieści tego ro­
dzaju jest  znikomo mała. Należy 
przypomnieć tutaj o słynnym wy 
padku z pewnym dentystą,  Ame­
rykaninem. W ypadek  ten zajmo­
wał w  swoim czasie dużo miej­
sca na łamach p rasy  światowej.  
Otóż dentysta, który zaliczał się 
do wierzących spirytystów, o- 
świadczył żonie w  przeddzień 
śmierci, iż za pośrednictwem  me- 
djum prześle jej wiadom ość z za 
świata. Ale —  dodał —  aby mia 
ła pewność, że w iadomość pocho 
dzi od niego, sprawdzi hasło, któ 
re zapisał i zamknął w  kopercie. 
Więcej niż tysiąc m edjów podało 
w dowie otrzymane jakoby w tran 
sie od zmarłego dentysty wieści, 
i ani jeden „kom unikat" zaświato 
wy nie zawierał umówionego ha­
sła: da ty  urodzenia!

T a k  więc prace Instytutu imie 
nia  R. Rowland rozpoczną się nie 
zadługo i wzbudzą zapewne zain 
teresowanie  w  świecie nietylko 
okultystów, lecz i badaczy.

Tylko na wysokość 20 kim.
Profesor Piccard  twierdzi na 

podstaw ie  własnych dośw iad­
czeń, iż balon z załogą może się 
wznieść najwyżej do 30 km. Aby 
osiągnąć wysokość 37 i pół ki­
lometra, trzeba dysponow ać  b a ­
lonem z najlżejszej powłoki, w a ­
żącym tylko 100 gram ów  na każ 
dy metr kw adratow y, a mierzą­
cym 120 m etrów  w średnicy. Ba­
lon taki ważyłby razem z siatką 
5.120 kg., zaw artość  gazu wyno­
siłaby 905.000 nitr. kub.

Chcąc zatein wzlecieć na wyso 
kość powyżej 30 kim., należało­
by  dysponow ać balonem o śred­
nicy 240 metrów. Profesor Pic- 
card twierdzi więc, iż najwięk­
sza wysokość dostępna  dla balo­
nu z załogą mieści się między 20 
A 30 km. Samolot zaś przy dzi­
siejszym stanie techniki może 
wznieść się na wysokość 16. do 
20 km.

Jak 2yje cesarz Mandźuko
I. C. Mość Puyi

Sukni karnawałowe} doda uro­
ku nowości przewleczenie pod 
ramiaczkttml szarfy z desenio­
wego cliiffonu, zwiazanei na 

przodzie m  kokardę

Życie now okoronow anego w ła­
dcy Mandźuko, Puyi, obraca  się 
w  ciasnych ramach regulaminu i 
ceremonjału dworskiego.

Puyi w staje  o 7.30 rano i po 
śniadaniu przegląda prasę  japoń­

s k ą ,  chińską, angielską. Później, 
o 9-ej godz., udaje się do aparla  
mentów dworskich. Audjencje, re 
feraty, konferencje wypełniają 
czas do 11.30, poczem zasiada  cc 
sarz  do drugiego śniadania. Gra 
w  tenisa, golf, konna jazda  wypel 
niają godziny popołudniowe.

Obiad, zwyczajem angielskim 
podany o 7.30 wieczorem, odby­
w a  się w  obecności cesarzowej 
oraz zaproszonych gości. Później 
sze godziny wieczorne wypełnia 
radio, g ra  w ping-ponga lub bi­
lard. Puyi je s t  napalonym  fo tog ia

fem-amatorem, przepada za fil­
mem. Normalny tryb i rozkład za 
jęć przerywa tylko niedziela; w 
dniu tym oddaje się Puyi studjom 
nad taktyką i s tra tegją  wojskową 
w asystencji doradców m andżur­
skich i japońskich.

Lektura zajmuje sporo czasu cc 
sarzowi, który upraw ia  poza tem 
kunszt malarski; osiągnął pedoh , 
no wcale niezłe wyniki jako akwa 
relista.

W  swoich apartam entach  p ry­
watnych nosi Puyi strój europej­
ski. Podczas przyjęć oraz wieczo 
rem przy obiedzie w kłada  sm o­
king lub frak. C esarzow a nosi 
strój narodowy, chiński. Cesarz  
w łada doskonale angielskim, ale 
w rozmowie z krajowcami poshi 
guje się chińskim.
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Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatailskrch pokus i zasadzek

Łzy trysnęły  z oczu Emila na widok majaczenia 
D anus ; Nie ulegało wątpliw ości —  to gorączka  popo- 
łogowa. A ta  rzadko kończy się innym wynikiem, niż 
śmiertelnym...

Co tu  p ocząć?  Najprościej byłoby wezw ać leka­
rza. Ale w tedy  ca ła  p raw d a  wyjdzie najaw... W styd 
i hańba  dla niej, dla b ra ta ,  dla całej rodziny...

A trzeba było coś postanow ić  natychmiast!.. .
Emił p rzypom niał sobie, że za czasów uniwersy­

teckich liznął coś z medycyny, a zwłaszcza, jak  już 
mówiliśmy, in teresow ał się akuszerją. Zaryzykował 
więc leczenie na w łasną  lękę i... zdał się na wolę Bożą.

Przez  d w a  tygodnie nie odchodził od łoża chorej 
bra tow ej, czuw ając  dniami i nocami. Nie położył się 
n a w e t  na chwilę, trzym ając  się nerwami. Pozwolił so­
bie na to dopiero  na p iętnasty  dzień, gdy  już nie miał 
najmniejszej w ątp liw ości co do w yzdrow ienia  Danusi.

W  pew nej chwili wszakże, jakby  tknięty przeczu­
ciem, zerw ał się i pobiegł do pokoju Danusi. Ku sw e­
mu wielkiemu zdumieniu zauważył, że jej łóżko było 
puste.

UjTzał f.zecz straszliwą.. O to  D anusia  podniosła 
się z łóżka i t a ł a  naga, jak  ją  Pan  Bóg stworzył, o tw o­
rzyła okno, usiłu jąc  wyskoczyć z p ię tra  nadót

Emil, oszala ły  ze strachu  podbiegł do niej, chw y­
cił za  ramię i zaw oła ł:

 O, Jezu... Danusieńkol...  Co ty w yrabiasz?
—  Ja?* Nic -— odparła  D anusia  głucho, pa trząc  na 

Emila b łędnym  wzrokiem . —  Zresztą, wiesz przecież 
dobrze, że jadę  do A ntosia  do Afryki... W łaśnie  konie 
już czekają na dole... Muszę się śpieszyć...

Rzuciła się, aby  skoczyć przez okno, o mało nie 
w yryw ając  się przerażonem u Emilowi. W  ostatniej 
thw ili  już  zdołał ją  jeszcze przytrzymać... Szaleństwo 
dodało jeszcze Danusi sił... W iemy, jak  umiała być 
silna w takich razach... Pam iętam y jeszcze, jak długo 
broniła  się Olasowi... A Emil był przecież znacznie 
słabszy od Jura... T o  też zaw iązała  się między nimi 
w alka  równie straszliwa, jak  niesamowita...  W  pew ­
nej chwili D anusia  cisnęła Emila o ziemię i zanim och­
łonął, skoczyła ku oknu.. Zdołał ją  w ostatniej chwili 
jeszcze złapać za nogę... T e raz  ona się przewróciła, 
nie walczyła  z  nim zajadłe...

Gdyby teraz ktoś wszedł do poicoju, mógłby sobie 
pomyśleć rzeczy zgoła n iepraw dopodobne i żadna siła 
nie skłoniłaby go do uwierzenia, jaki był p raw d z!wj’ 
powód tej walki... Bo proszę sobie w yobrazić: Er.nl 
zerwał się z łóżka w  koszuli, narzuciwszy tyiko szlaf­
rok na siebie, który spadł mu pooczas szam otania  »ię.. 
Danusia była najzupełniej naga.. Ktoby ujrzał mężczy­
znę ledwo przykrytego w zacieklej w alce z nagą kobie­
tą, cóżby sobie mógł pomyśleć, jak  nie to, że b ra t  
chcąc skorzystać niegodziwie z nieobecności drugiego 
b ra ta ,  chce zmusić do uległości swoją b ra to w ą?  Jakim 
cudem udowodnić, że było inaczej?...

Aż tu nagle w alka p rzybra ła  obrót najzupełniej 
nieoczekiwany... O p ę tan a  szaleńczym porywam Danu­

sia wpiłs się oburącz w szyję Em ila ł zaczęła go  du­
sić... Emil czynił rozpaczliwe wysiłki, aby  się obronić, 
ale było to niemożliwe. Tracił oddech, a  żelazny  uścisk  
Danusi nie słabł ani na chwilę...

Stało się to dopiero, gdy  Emil Już zzieleniał, 
a oczy wylazły mu na wierzch z oczodołów... W tedy 
dopiero Danusia  nagle zaśmiała się dziko, niesam ow i­
cie, sza tańsko i... w ypuściła  szyję Em ila ze tw eg o  
morderczego uścisku...

Zerw ała  się z ziemi, ale już nie skoczyła do  okna, 
tylko stanęła r a g a  przed leżącym na ziemf Em ilem , 
czyniącym wyimki, aby  się zwlec z podłogi 1 śm iejąc 
się cały czas obłędnie bełkotała:

—  Ha, ha, ha... O, tak... w łaśn ie  było!... T ak  m nie 
brał... ha, ha, ha...

Jednym susem skoczyła do łóżka I w ijąc się s tra ­
szliwie, śmiała się w  dalszym ciągu, podrzucając  ciało 
nerwowemi drgaw kam i, a usta  spienione w ciąż co 
chwila  pow tarzały  wśród chichotu 1 Jakby pijackiej 
czkawki:

— Ha, ha, ha... T ak  mnie brał... Ha, ha, ha... T ak  
mnie brał...

Emil przyglądał się tem u w szystk iem u, w łam u jąc  
ręce i mówiąc sobie w bezm iarze rozpaczy:

—  Obłąkana!... Obłąkana!.. O , B oże, b o że , miło­
sierny... Co to będzie, Boże, B o że?

15. DZIECKO.
W  tych w arunkach , jak ie  się w ytw orzy ły , Em il 

rzucił wszystkie swoje prace, pośw ięcr.jąc się całkow i­
cie spraw om  Danusi. Przedewszystkiem  nap isa ł list do 
bra ta , w zyw ając  go  do natychm iastow ego pow roiu , 
nie podając, zresztą, powodu.

Najbardziej zależało mu chw ilow o na zachow aniu  
całkowitej tajemnicy o tern, co się stało. Nie dopusz­
czał do Danusi absolutnie nikogo. Aby przerw ać jej 
korespondencję z Basią, napisał oo G aiow icza , że w y ­
jechała na kurację, nie podając  adresu. Parę  listów 
Basi wróciło do Krakowa z adn o tac ją : „A dresa tka  w y­
jechała. Adres nieznany". W  ten sposób  ostatnia 
łączność Danusi ze światem została  zerwana.

Będąc sam na sam z Danusią, czynił w szystko , aby  
przywrócić jej świadomość. Był to, zresztą , tak  zw any 
„cichy obłęd", który nie wyrażał si* już teraz w  n apa­
dach szału, ale w la śu it był tem  groźniejszy, bo 
głębszy...

D anusia zupełnie zdziccinlała. M ów ka, jak  małe 
dziecko, rob iła  niew inne minki, przym ilała się, I jak  się 
w ydaw ało , zupełnie s tiac iła  pam ięć.

Usiłował przywrócić jej pam ięć w  ten sposób , że 
zaprowadził ją  do „G roty  miłości", w  nadziei, że to  jej 
przypomni ów straszliwy wy padek i może uzdrowi jej 
umysł. Ale rzecz dziwna, D anusia pow tórzy ła  mu 
z dziecinnym wdziękiem bajkę o kochankach, pocho­
wanych w  grocie, ani słow em  zas nie w spom niała 
o swoim w ypadku.

Emil słuchał je j słów  zrozpaczony. A wh c już 
przepadło,., na  zawsze...

Co powie n a  to brat,  gdy w róci?  D obrze zaopie­

kow ał się b rarow ą, bezczynnym  skarbem , oddanym  rru 
pod  pieczę, niem a cof...

tych tragicznych przeżyć F.mila doszło jeszczt 
Jedno. Już m.j ?>y dw a tygodnie, a od b ra ta  ani słow a 
Cóż to  się stać  m o g ło ? ...

W yjaśn iło  się to, zresztą, już w krótce. Statek, 
w iozący listy, osiad ł na mieliźnie. Zanim  przybył do 
flprtu , Upłynęło p arę  dni, to  też przybyły list był ju t 
bardzo  spóżn.ony. 3 1

Dwał w  nim, że udoskonalony plan  robó t umożli- 
• szybs.ze ich zakończenie. T c  też w kró tce ma 
już być w  kraju. R*zypuszczał że parę  dni po nadejściu 
..stu  przybędzie  już  sam . List był pełen  radości, że już 
w kró tce się zobaczą.

Em ilow i natom iast stanęły  łzy w oczach na sam i 
m yśl, co to będzie...

Ledw o skończył czytanie listu, gdy  nadeszła de­
pesza :

„P rzy jeżdżam  środa  p ią tą  po południu oczekuj na 
stac ji A ntoś".

D epesza w ypad ła  mu z rąk. T oż to już dziś ś 'o d a  
i zaraz czas na kolej...

U jrzał jeszcze tylko, jak  D anusia podniosła  depe­
szę i czy ta ła  ją  błędnym  w zrokiem , nic nie rozum ie­
jącym .

_ Emil kazał zaprzęgać i pędzić, co koń w yskoczy. 
Zajecha> na stację  w raz  z pociągiem , z k tórego w y­
skoczył A ntoś i rzucił się b ra tu  na szyję.

W itali się, rozczuleni do łez.
—  A gdzie D anusia?  D anusia gdzie? —  zapytał 

A ntoś.
—  D anusia?
—  A k tóżby? Nie m ogła przyjechać na s iac ję?  

Czyżby była n iezdrow a? —  zapy tał z lekkiem odcie­
niem niepokoju.

—  Nie —  odrzekł Emil, w ychodząc w raz z b raten  
ze stacji —  nie je s t chora. To ja  jej o d rad z :lem przy­
jazd  na  stację...

—  B ałeś się, że zbyt się przejm ie moim r.agłym 
pow rotem ?

—  T ak , tak  —  bełkotał Emil —  w łaśnie dlatego.
—- W  takim  razie pędźm y galopem ... B agaż niech

narazie zostanie na przechow aniu.. Śpieszm y, m knijmy 
piorunem ... Jestem  zgłodniały 1 spragn iony  pocałun­
ków  mojej D anki —  bogdanki, żonusi mojej cudnej, 
bóstw a m ego jedynego...

R adość b ra ta  bardzo  zasm ucała Emila. Antoni 
tym czasem  m ówił w esoło:

—  lak  m usiała, b iedaczka, tęsknić za m ną! Jej 
kochane liściki św iadczyły  o tem w ym ow nie, a co zna­
czy tęskno ta , przekonałam  się teraz aż nadto ... D ługa 
rozłąka, za to pow rót radosny...

—  ...żałosny... —  w yrw ało się nagle Em ilowi, g o ­
tow em u, zresztą , już  rzęc praw dę.

— Co ty  w y g ad u jesz?  D laczego ża łosny? —  za­
py ta ł Antoni b ra ta , w ielce zaniepokojony.

Dalszy ciąg jutroPAMIĘTNIK StllZACEI
SPOWIEDŹ PIEKKIEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Mój ad w o k a t  odwrócił się do mnie i wziął mnie 
za rękę:

—  No, odw agi! Sąd rozw aży sumiennie wszystko 
i powinien uniewinnić pan ią  —  odezw ał się do mnie.

Drugi adw okat,  który bronił Józia, odszedł sobie 
nabok  i zaczął rozm awiać z prokuratorem , jakby  byli 
dwaj przyjaciele, chociaż sobie przedtem  p rzygady­
wali, aż ich nieraz svdzia musiał uspakajać.

Józio siedział spokojnie i dalej rozglądał się na 
wszystkie ' strony. Jakby siedział w kinie, albo 
w teatrze.

Długo czekaliśmy, długo, zanim odezwał się 
dzwonek i woźny zawołał;

—  Proszę wstać, sąd idzie!
Serce zamarło we mnie. Za chwilę rozstrzygnie 

się mój los!
Przestałam oddychać, kiedy sędzia podniósł w rę­

kach papier  i zaczął czytać.
Nie rozumiałam wszystkich słów, nie wszystkie 

słyszałam, zrozumiałam tylko jedno i usłyszałam
jedno:

Antoninę Skomorowską, lat 23, mieszkankę mia­
sta W arsza ,vy , uznać winną współdziałania., i ska ­
zać na dw a la ta  więzienia!...

Reszty ju t  nie słyszałam. Pociemniało mi w  oczach 
’v glo\ : ''.miało, j ’kby mnie kto cepem uderzył 
i już nie p. ; . o  - . dalej działo.

K.edy się ocknęłam, znajdowałam się w szpitalu. 
W  szpitalu więziennym.

Leżałam n a  czystem białem łóżku—
T u  właśnie piszę te kartki, które pragnę  posłać 

Jerzemu, żeby mnie nie winił, jak  mnie w ini niesłusz­
nie ludzka sprawiedliwość.

Nie wiem czy wyjdę s tąd  kiedykolwiek, ale nie 
chciałabym, żeby Jerzy zachow ał o  mnie złe w spom ­
nienie. Niech wie, że do ostatniej chwili, chociaż po­
tępiona przez ludzi, nie przestałam go kochać i czuję 
się na duszy czysta.

Spow iadałam  się i ksiądz mi dał odpuszczenie 
wszystkich grzechów.

M ogę umrzeć spokojnie.
Ciężko mi tylko, że nigdy chyba  nie zobaczę sw e­

go kochanego synka, sw ego  Łosinka najdroższego.
Umrę o tyle spokojnie, że wiem, gdzie jes t  luój 

synek, że znajduje się w  rękach ojca, który go kocha 
i w ychow a na porządnego  człowieka!...

Ja  się już pogodziłam z losem Dziej się wola Bo­
ża! Oby mi tylko Pan  Bóg pozwolił nie męczyć się 
długo w więzieniu, kiedy mnie s tąd  zab iorą  po  w y­
zdrowieniu. Czuję, że się zaduszę w śród  tych ponu­
rych murów, że nie przetrzym am  r a w e t  paru Miesię­
cy. Ale to może i lepiej. Skończy się wreszcie rńoja 
męka!...

Nic będę  już więcej nigdy p isa ła ’ Niech re kartki 
które trafią może do T w oich  rąk, Jerzy, konchą się 
słowami miłości dla Ciebie i d la  r.as*egO dricCka.
Darujcie mi obydw aj!  J a  nap raw dę  nie zawiniłam, 
a kAcham w as  obydw óch, jak  kochałam  zawszeL.

29 cztrwca 1931 roku.

Pozw olili mi tu  p isać. P rosiłam  o to, Mimo, że Juz 
tyle czasu  tu spędziłam , w  tem w ięzieniu ponurem, nie 
odzw yczaiłam  się od przelew ania  sw oich zw ierzeń n i 
pap ier i tęskno  nu do pisan ia . Nie mam przecież nic 
do ukryw ania. K ażdy to  może czytać. Nie jestem zbro- 
dniarką.

A może kiedyś te  pao iery  dostaną się w czyjeś 
nęcę. tnoze z nich opow ie innym, jak trzeba uw ażr ie  
postępow ać w życiu, żeby nie wpaść w  rece szub­
raw ców , którzy potrafią  unieszczęśliwić człowieka 
i zrobić z n iego zbrodniarza.

W szystko , co napisałam  kiedyś, dałam W acła ­
w ow i, żeby o d d a ł Jerzem u.

Jerzy nie chciał tego  przyjąć. K iedyś dostałam w  
w ięzieniu w ielką kopertę  z obcym znaczkiem z Londy­
nu: od Jerzego. A w tej kopercie cały mój pamiętn.k 
taki zw iązany, jak i był kiedyś!... N aw et nie chciał się 
lerzy  w idocznie go  dotknąć!... Zawzięty jest! A ja tak 
Kocham z całych sił, z całego serca.

G dyoym  była kochała W acław a!.. .  Możeby nie 
ł>?ło tego  wszysikiego, co się stało!.. .

Nfe żałował sił ani pieniędzy, żeby im ie  bronić. 
Na prośbę W ac ław a  adw okat zaapelował. Znów prze­
żyłam drugi raz sprawę... Nic się jednak nie zmieniło 
w moim losie. Dyreictor w .  zeznawał przeciwko mnie

D alszy c iąg  ju tro .
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Dziwy ludzkiego organiz
D o  n iezupełn ie  zg łęb io n y ch  ta j  

n ików  ż y w e g o  o rg a n iz m u  na le ­
ż ą  m  in. d w a  s t a n y  chorobow e, 
fcad k tó ry c h  w y t łu m a c z e n ie m  
(pracują  dz is ia j  b a d acze-Iek a rze  
i d jo s y n k r a z ja  i an a f i lak s ja .  
i I n d jo s y n k ra z ją  n a z y w a m y  o- 
ILecnie o d m ien n e  z ach o w an ie  
Bię n ie k tó ry c h  ludzi w obec  czy n  
n ików , n a  k tó re  w ię k sz a  cześć  
ludz i  w o g ó le  nie reag u je .  J e s t  
to  p e w n e g o  ro d z a ju  n ad w raż l i  
w o ś ć  n ie k tó ry c h  ludzi, p r z e ja ­
w ia ją c ą  sie w  s to su n k u  do róż  
n y c h  c ia ł  tern, że sk u tk ie m  ze ­
tkn ięc ia  sie  w  s to su n k u  do róż 
n y c h  ludzi, p rz e ja w ia ją c ą  sie w  
s to s u n k u  do  ró ż n y c h  ciał tern, 
ż e  sk u tk ie m  ze tk n ięc ia  sie czło 
w ie k a  o b a rc z o n e g o  id jo sy n k ra -  
z j ą  z d an em  cia łem , z a p a d a  on 
p o w a ż n ie  n a  zdrow iu , do s ta je  
a t a k u  a s tm y ,  lub dokucz liw ej 
w y sy p k i ,  a lbo też  u p o rc z y w e ­
g o  k a t a r u  i w ielu  in n y c h  nie­
p r z y je m n y c h  zab u rzeń .  Np. 
p r z e w a ż a ją c ą  w ięk szo ść  ludzi 
m o że  bez o b a w y  n a g łe g o  w y ­
s tąp ien ia  w y m ie n io n y c h  o b ja ­
w ó w  o d d y c h a ć  p o w ie t rz e m  miej 
sk im  z a n ie c z y s z c z o n e m  ku ­
rzem , da le j  m o że  s p o ż y w a ć  po 
t r a w y  s p o rz ą d z o n e  z ja j,  poz io ­
m ek ,  ra k ó w , pom idorów , s z p a ­
ra g ó w . fasoli i t. d. O g ro m n a  
w ię k sz o ść  ludzi m o ż e  bez o b ar 
w y  o  sw e  zd row ie ,  chodzić  w  
fu trach .  S ą  je d n a k  w ś ró d  ludzi 
w y ją tk i ,  k tó r y m  te r z e c z y  szko  
dzą .  G d y  c h o ry  taki, d o tk n ię ty  
je s t  ld jo : ;v n k raz ią  w s to su n k u  
d o  puz iom ek , w ó w c z a s  po sp o ­
ż y c iu  ich d o s ta je  dokuczliw ej, 
sw ęd zące j  w y sy p k i .  In n y  z n o - j  
w u nie m o że  nosić  k o łn ie rza  fu 
t r z a n e g o ,  je sz c z e  inny  c h o ry  u- 
n ik ać  m usi p ie rw iosnków , g d y ż  
p rz e b y w a n ie  w  ich pobliżu, po 
dobn ie  jak  u poprzed n ieg o  nosze  
n ie  fu t r z a n e g o  ko łn ie rza ,  w y ­
w ołu je  a t a k  a s tm y .

N a  p o d s ta w ie  b a d a ń  p rz e p ro  
w a d z o n y c h  n ad  id jo sy n k raz in  
le k a rz e '  dosz li  do w niosku , że 
czy nn ik i ,  k tó re  u p e w n y c h  osób 
m o g ą  w y w o ła ć  o b ja w y  sw o i­
s te j  c h o ro b y  z n a jd u ją  sie w  
w ie lu  p o k a rm ach -  k tó re  s p o ż y ­
w a m y ,  ja k o te ż  p rz e d e w s z y s t -  
k iem  w  o ta c z a ją c e m  n a s  powie 
t rzu .  T ak iem i c z y n n ik a m i  m o ­
g ą  b y ć  b a k te r je ,  m a łe  g rzy b k i ,  
za ro d n ik i  roślinne , ró żn e  py łk i  
f ru w a ją c e  w  p ow ie trzu ,  dalej 
Składniki b ia łkow e n iek tó ry ch  
p o k a rm ó w  i t. d. N ie k tó rz y  lu­
dzie uczulen i s ą  n a  unoszone  
p rz e z  p o w ie trz e  cz ą s tk i  s ierści 
zw ie rzą t .  Co w iecej człow iek  
m o ż e  b v ć  ź ró d łe m  p rz y n o s z o ­
nego  p rz e z  n o w ie trze  czy nn ika ,  
k tó rv  u o so b y  w ra ż l iw e j  m o że  
w y w o ła ć  a ta k  a s tm y .  S f ° d  n ie ­
k tó rz y  ludzie  c ie rn ią c y  na id jo 
sy n k ra z je  nie m o g a  p o p ro sh i  
p rz e b y w a ć  w  to w a rz y s tw ie  
p e w n y c h  osób. C z y n n ik i  w y ­
z w a la ją c e  o b ja w y  id io sy n k ra z j i  
dosta.ia sie do o rg a m z m u  różne  
ml d ro g am i,  a w iec  p rzez  p rz e ­
w ó d  p o k a rm o w y ,  jeśli w chodzą  
w  sk ład  poży w ien ia ,  n fzez  nos, 
u s ta ,  m igdafk i.  sooiów ki. a  n a ­
w e t  sk órę. jeśli k r ą ż ą  w  pow ie ­
trzu ,
^ ■ B B a n a r a s a n m

L eczen ie  o só b  do tk n ię ty ch  
id jo s y n k ra z ja  n a t ra f ia  n a  w ie l­
kie t iud iiośc i.  L e k a rz e  s ta ra ja  
sie p rz e d e w s z y s tk ie m  o d k ry ć  
p r z y c z y n ę  cho roby ,  co n iezaw  
sze  je s t  ła tw e ,  C z a s e m  sa m  cho 
ry  wie. że szkodz i  m u  Spożycie 
poziom ek, a lbo  p o sm a ro w a n ie  
s k ó r y  jo d y n ą ,  lub za ż y c ie  pi­
ram idonu , ja k o  ś ro d k a  p rzec iw  
bólowi g ło w y .  K iedy indz ie j  zno 
w u o d szu k an ie  p r z y c z y n y  jest  
b a rd zo  trudne ,  z w łaszcza ,  jeśli 
unosi się o n a  w  pow ie trzu . W  
p ie rw sz y m  p rz y p a d k u  poleca ją  
lek a rze  ch o rem u  un ik ać  s k rz ę t  
nie d a n y c h  " o t r a w ,  c z y  le­
k a rs tw ,  w  d ru g im  z a ś  s ta r a ją  
sie d o s ta r c z y ć  ch o rem u  pow ie­
trza ,  pozbaw ionego  za n ie c zy sz  
cz.eń, z k tó ry c h  jedno  je s t  czy n  
n ikiem  szk o d l iw y m . S k u tk u je  
w  ty ch  w y p a d k a c h  najlepiej oo 
b y t  w  c z y s te m  p o w ie trzu  w y so  
kogórsk iem . lub też. o ile to jes t  
m ożliwe, o d d y c h a n ie  p rzez  p e ­

w ie n  c zas  p o w ie trzem  o rzef i l tro

w a n e m , a lbo  w  osobnej  karne-  z a s t r z y k u  m o ż n a  w y k o n a ć  d ru
rze, a lbo też  p r z y  p o m o cy  o d ­
powiedniej m ask i.  K u ra c ja  kosz  
to w n a  i d o s tę p n a  dla  c h o ry c h  
w  w ie lu  w ie lk ich  c e n t ra c h  euro  
oejsk ich , m ię d z y  innem i w  B e r 
linie, gdz ie  tak ie  u rz ą d z e n ia  
is tnieją . W re s z c ie  p róbu ją  lęka 
rze  ludzi d o tk n ię ty ch  id jo svn -  
k r a z ją  pozbaw ić  n a d w ra ż l iw o ś ­
ci, „odczulić" ,  p r z y  p o m o c y  za 
s t r z y k ó w  odpow iedn ich  ś ro d ­
ków.

S ta n e m  p o d o b n v m  do id josyn  
k raz j i  je s t  ana f i lakc ja .  J e s t  to 
rów nież  sw eg o  ro d z a ju  n a d ­
w raż l iw o ść  ży w e g o  o rgan izm u , 
k tó ra  w  przec iw ieńs tw ie  do 
id jo sy n k ra z i i  w y s te n u je  u k a ż ­
dego n iem al cz łow ieka . P u le g a  
o n a  na  n a s tę p u ja c e m  zjaw isku . 
Jeżeli  u cz łow ieka  w y k o n a  się 
oo raz  p ie rw sz y  z a s t r z y k  jak ie j  
ko lw iek  su ro w ic y  leczniczej, 
w ó w czas  o rg a n iz m  zniesie  go 
zupełnie  dobrze, P o  p ie rw s z y m

gi i n a s tę p n e  pod w aru n k iem , 
że  n a s tą p ią  one p rzed  up ły w em  
9 dni ud chwili p ie rw szeg o  z a ­
s t r z y k u .  P o  ty m  okres ie  czasu, 
to z n a c z y ,  po 9 dniach, od chwi 
Ii w y k o n a n ia  p ie rw szeg o  z a ­
s t r z y k u ,  w  o rg an iźm ie  z a c h o ­
d zą  n iew y ja śn io n e  do tej p o ry  
zm ian y ,  k tó re  pow odu ją ,  że z a ­
s t r z y k  g iodany  no ty m  czasie  
w y w o ła  u cz łow ieka  silną reak  
cje w  postac i  s in icy , w y sy p k i ,  
o b rzęków  a  n a w e t  śm ierc i.  O b­
ja w y  podobne  jak  w  id jo sy n k ra  
zji. AnafM aksja u t ru d n ia  częs to  
leczenie. G d y  np. dz iecko  p rz e ­
sz ło  d y f te ry t  i leczone  by ło  su 
row ica . w ó w c z a s  w  raz ie  ponow  
nego  z a c h o ro w a n ia  n a  d y f te ry t ,  
m usi ono  być  n a jp ie rw  p o z b a ­
wione n a d w raż l iw o śc i  n a  su ro ­
wice, czy li  odczulone, i dopiero  
p o tem  m o ż n a  je leczy ć  tą  s a m ą  
su ro w icą  bez o b a w  kom plika -  
cy j .

z urojenia

RADJ9 SUPERTON
poleca sw ój now y od 
biornik typu „Favo- 
rit“ do sieci prądu 
zmiennego 120 v 
220 v. Głośnikowy 
odbiór całej Europy. 
Niezwykła selektyw ­
ność. G w arantow ane 
w yłączanie stacji lo­

kalnej. O ptyczna kontrola zakresów 
fal. M ontaż amerykański.

RADIO SUPERTON, W fszaw a, 
Graniczna 9, tel. 203-96. 

Odpowiadamy na zapytania telefo- 
uczne i listowne, gadajcie bezpłat-

Z n a n y  sp ec ja l is ta  cho rób  se r  
ca, W e n k eb ach ,  opo w iad a  o cho 
ry c h  n a  serce ,  k tó rz y  nimi nie 
są . L iczb a  ty c h  ch o ry ch  z uro 
jen ia  je s t  w cale  p o w a ż n a  —  i 
jak  tw ie rdz i  p ro fe so r  —  w y n o  
si jed n ą  t rzec ią  rz e c z y w is ty c h  
ch o ry ch ,  k tó r z y  p rz y c h o d z ą  po 
po radę .

B o g a ty  w  dośw iadczen ie  i u- 
m ie ja c y  o d ró żn iać  n a  p ie rw szy  
rz u t  o k a  ró żn e  g e s ty  i o b jaw y

u rz e k o m y c h  f p ra w d z iw y c h
chorych ,  n io fe so r  W e n k e b a ch  
tw ierdzi,  iż jedną z e  s ta ły c h  
cech rzekom o  c h o ry c h  na se rce  
je s t  p r z y k ła d a n ie  p rzez  nich rę 
ki do oko licy  s e r c a  i op o w iad a  
nie o ró ż n y c h  bólach, jaki*  od- 
cz u w ą ja  tu lub iam .

P r a w d z iw y  „sercowiec*' m ó ­
wi, zd an iem  p ro fe so ra ,  b a rd z o  
m ało  niechętnie  o  sw o je j  cho­

robie  |  z r z a d k a  ty lk o  na w y r a ź  
ne polecenie  le k a rz a  w s k a z u je  
m iejsce, gdz ie  o d c z u w a  ból. J e  
szcze  je d n ą  c iek aw ą  u w a g ę  c z y  
ni p ro fe so r  a p ro p o s  c h o rv c h  na 
raka . T w ie rd z i  on. iż Jednym  z 
ob jaw ów  w tó rn y c h  u  c ie rp ią ­
c y c h  n a  r a k a ,  a  p rz v z w v c z a jo  
nych  do palenia , jest to, że  t r a  
ca oni poc iąg  do pap ie rosów  cy  
gar ,  że  palenie  nie s p ra w ia  im 
już żad n e j  sa ty s fa k c j i .

i miltjw k iu łiiiiii w Julii
K ró lem  kam ien iczn ik ó w  na- 

z y w a ja  w  Anglji ks ięc ia  W e s t -  
rn inster, jed n eg o  z n a jb o g a t ­
s z y c h  ludzi na  świecie, K siążę 
W e s tm in s te r  obchodzi obecnie 
55-tą  ro c z n ic ę  s w y c h  urodzin . 
K siąże  p o s iad a  w' L o n d y m e  ol­
b rz y m ie  te ren y ,  m oc  d o m ó w  w 
ró ż n y c h  dz ie ln icach  m ias ta .  
W a r to ś ć  n ie ruchom ośc i  n a le ż ą ­
cy ch  do ks ięc ia  ob licza ją  na  20 
m iljonów  fun tów  (zg ó rą  700 mil

jonów  z ło ty c h ) .  S p o ro  dom ów  
zn a jd u je  sie w  ubogich dzieln i­
cach  L o n d y n u .  Ale k s iążę  cie­
sz y  sie op in ia  n ie ty lk o  najbo­
g a tsz e g o  ale i na j lep szeg o  k a -  
m ien iczn ika  w s to l icy  Albjonu. 
Je s t  b a rd z o  w zg lęd n y ,  jak  m ó ­
wią, d la  n iep u n k tu a łn y ch  i nie 
z a m o ż n y c h  loka to rów . B a rd z o  
częs to  s a m  płaci z a  nich za lcg  
ły  czy n sz ,  p rz y c z e m  czy n i  to w  
sposób  w y so c e  d e l ik a tn y ;  P o s y

Chesterfieid, niewielkie miasto, 
liczące 64.000 mieszkańców, po­
łożone w centrum h rabs tw a  Der- 
byshire  (A nglja ) ,  szczyci się swo 
ją  w zorow ą gospodarką  miejską. 
Oczyszczanie ulic np. dop row a­
dzone jes t  do doskonałości, a 
w szystko co zabiera ją  wozy miej 
skie zostaje seg regow ane  i prze­
rabiane w  zakładach utyliza­
cyjnych lub też sprzedaw ane, jak 
np. butelki, korki papier; to reb­
ki etc. etc.

Chesterfieid nie zna już od 7 
lat tram wai, a  posiada  doskona­
łą komunikację miejską i pudmiej 
ską w  postaci au tobusów  elektry 
cznych._ Na ulicach i pla­
cach m iasta  rozstawionych jest 
47 skrzynek alarm owych; po ot­
warciu skrzynki można się poią-

Wznowienie nauki 
w szkdn ctwie

Z powodu skrócenia wiosen­
nych feryj szkolnych, nauka w 
szkołach pow szechnych i śred­
nich wznowiona będzie na tere­
nie w szystkich  kuratoriów ju 
tro, 4 b. m. Szkoły w yznania  tnoj 

fi źeszow ego korzystać. będą  z fe-

czyć automatycznie z dyrekcją 
policji i zakomunikować lyżurne 
mu, o co chodzi: np. o kradzie­
ży, o bójce, o napadzie  etc. etc.

ta  p ien iądze  na  k o m o rn e  loka 
to row i z tern, a b v  on  sa m  w pła  
cił za leg łość  do b iu ra  a d m in i­
s t r a c j i  n ie ru ch o m o śc i  ks iążę  

cvch. G d y  w  roku  1929 ks iążę  
ożenił sie, uczyn ił  z  tej racji 
D r tz e n t  iśc ie  k s ią ż ę c y  sw oim  
lo k a to ro m ;  p o d a ro w a ł  im ko­
m o rn e  za  d w a  la ta !  Nic dz iw ­
nego. iż ludzie  o d c z u w a ją c y  
k r y z y s  usiłu ją  na  w sze lk ie  sno 
so b v  za l ic zy ć  sie  w  pocze t  loka 
to rów  d o m ó w  księc ia  W e s tm in  
s te r ,  k tó ry  nie u zn a je  ani sąsia  
dów, an i eksm is j i  w  sp ra w a c h  
k o m o rn ia n y c h .  Niewielu co- 
p r a w ć a  k am ien iczn ików  b ierze  
p rz y k ła d  z p o s tęp o w an ia  k s ię ­
cia, cen iąc  sobie  w y ż e j  p ien ią ­
dze  niż d o b rą  opin je  I uznan ie  u 
ludzi.

Propaganda 
polskiej grafiki

Komitet P ropagandy pczy M inister­
stw ie S p n w  Zagianicznyeh, pod prze^ 
w odnictw em  p. Jadw igi Beckowej, 
pragnąc, aby stale u /yw ane przez na 
sze Urzędy Zagraniczne menu, życze­
nia noworoczne, okładki program ów  ■ 
t. p. były jednocześnie  p ro p a g an d ą  poi 
skiej grafiki użytkow ej, ogłasza na te 
tem aty konkurs, składający się z czte­
rech i.adań.

Ogólnym w arunkiem 'jest, aby prace 
nadesłane, jako przeznaczone do propa 
gandy na terem e zagranicznym , posia 
dały charakter polski.

K azay z artystów  może nadesłać 
prace na jeden, lub tiika tem atów . Za 
danie I. Rysunek, zdobiący spis potraw 
w pisyw anych później ręczny.

Zadanie II. Ozdobne życzenia nowo* 
roczne, św iąteczne i okolicznościowe.

Zadanie III. Okładki r.a program y 
koncertów , imprez artystycznych, wi­
dowisk a-tystycznych. Bez napisów. 
W ym iary dowolne.

Zadanie IV. T em at dowolny. Projek­
ty  na przedmioty ozdobione grafiką, 
nadające się na drobne upominki fan 
ty, pamiątki, (kalendarzyki, notesy, bln 
czki brydżow e i t. p .).

W szelkich bliższych informacyj u- 
dziela sek re tarja t Komitetu listownie 
lub telefonicznie, w godz 12 — 13 (z 
wyjątkiem  niedziel i świąt), tel. 625-10.

Term in składom.a prac godz 17 dn. 
10 m a ja  1934 r. P rzy  pracach zamie.- 
scow ych obow iązuje data  stem pla po­
cztow ego.

Koinitei propagandy w yznaczę za 
najlepsze prace w szystkich działów o- 
gólem 20 nagród po sto  zł., oraz za­
strzega sobie praw o zakupu dalszych 
prac po cenie 50 zł.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 
dn. 13 maje bieżącego toku. Nazwiska 
nagrodzonych artystów  opublikowane 
będą w  prasie.

Nowe czasopismo
Ukazał się 1-szy num er „Pogoto­

w ia", czasopism a spoieczno-propagan- 
dow ego i zaw iera: I )  Marsz w  -towe 
życie, 2) le w a r y  niemieckie na pol­
skim rynku, 3) W olni aucnem ..., 4) 
Przem ysł i kultura, 5j Poznajm y się, 
61 O ideę państw ow ą w przem yśle poi 
skin., 7) W alka o uratow anie Zyrarao 
wa, 8) Początek koni :e pacierza na­
szej wolności, Kronika gospodar­
cza, 10) Uroczystość w Związku Pol­
skiego P:7emys!u Fnrm aceut\ rznego.

Poza tem  cały szereg  informacyj i 
notatek. Numer przedstaw ia się intere 
sująco.

TAK BYfc MUSI, BO UDUSL-

—  Ja Jestem osłodą tw ego iy c ’a, fa 
jestem twoją wiosenką, twoim kwia­
tuszkiem, twoją ptaszyną, nikt innyL  
Rozumiesz0 If

Krew zwierzęta wpływa na Kolor kwiatów
P r o f e s o r  bo tan ik i n a  u n iw er  

sytccLe w iedeńsk im  dr .  M olisch , 
w y g ło s i ł  w  ty ch  dn iach  w y k ła d  
o n o w y c h  in te re su ją c y c h  do ­
św iad czen iach  z roślinam i. 
K rew  zw ie rz ę ca  w p ły w a  na  ko 
lor kw ia tó w . P r im u lą  auricu>a, 
ro s n ą c a  w  g ó ra c h  w ap iennych ,  
p o s iad a  b a rw ę  z ło c is tą  i da je  
p r z y je m n y  a ro m a t .  Chłopi b a ­
w a r s c y  i f r a n k o ń sc v  k u l ty w u ją  
chętnie  te roślinę  w  dom u  i pod 
lew a ja  ją  k rw ią  zw ie rz ę cą  P o d  
w p ł y w e m  k rw i n a b ie ra ją  kw ia  
ty na  o rz y s z łą  w iosnę  ko lo n i  
c iem n o -czerw o n eg o .  Z dan iem  
prof. M olischa  nie p o w s ta je  w 
tv m  w y p a d k u  n o w v  ba rw ik :  
k r e w  spowod u je  ty lko  silniej­
s z y  rozw ój b a rw ik a  żólrojyo. P e  
z:d!at  ten po tw ie rdza  do p ew ­
nego s topnia  legendę Indową o 
k w ia ta c h  w y ro s ły c h  n a  k rw i,

z u ż y tk o w a n a  n ie jednokro tn ie  w  
p o ez jach  ro m a n ty c z n y c h .

O becnie  czy n io n e  sa  p róby  
hodow li ro ś l in y  ty to n io w e j  o 
m ałe j  z a w a r to ś c i  n ik o ty n y  lub 
też zupe łn ie  tej t ru c izn y  pozba 
wionej. W M uncheburg , pod 
B erl inem  p o d d an o  pół m iljona  
roślin  ty to n io w y c h  ana liz ie  che 
m icznej i zna lez iono  pieć o k a ­
zów  o b a rd z o  m ałe j  z a w a r to śc i  
n ik o ty n y ,  a  jeden  o k az ,  nie z a ­
w ie ra ją c y  w cale  żad n e j  .n ik o ty  
ny. Uczeni SDOdziewaja sie, że 
o rzez  hodow le  ty c h  o k azó w  
z d o ła ją  w y p ro d u k o w a ć  ty toń , 
pozbaw iony  w  sposób  n a tu r a l ­
n y  szkod liw ego  a lkaloidu.

W  ty m  s a m y m  in s ty tu c ie  c z y  
nioue sa n róbv  hodow li łubinu 
poz!;a wio nego rrr ~ • rc zv .  Zbada* 
n o  40.000 o k a z ó w  i zna lez io n o

t r z y  o k a z y  s łodkie ,  k tó re  d a ły  
już  liczne  p o to m s tw o .  Z ia rna  
ty ch  o k azó w  s ą  s łodkie , z\vie- 
rzę ta  ch ę tn ie  je  sp o ż y w a ją .  Cie 
k a w e  są  rów n ież  prÓDy po o ra  
w ienia  s m a k u  p om idorów . 
Ś m a k  ty c h  o w o có w  z a le ż y  od 
z a w a r to śc i  cukru , k w asu ,  o le j­
ków  a ro m a ty c z n y c h ,  jęd rn o śc i  
m iąższu  i jak o śc i  skó rk i .  P o  
długich  b a d a n ia c h  zna lez iono  
n iek tó re  g a tu n k i  o k o rz y s tn e j  
kom binac ji  c u k ru  i k w asó w . 
M ożliw e jes t ,  że  u d a  się  w  
ten sposób  u sz lach e tn ić  ren po­
p u la rn y  OY/OC.

P o d  kon iec  sw e g o  w y k ła d u  
w s k a z a ł  p re leg en t  n a  in te re su  
łące d o św iad czen ia  O s w a ld a  
R ich te ra  z u m ieszczen iem  napt 
só w  p rz v  n o m ^ w  świm*n ir t ra -  
f io le tow ego nu  l isy iaca  i  kwife- 
tae fc



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

Ze sportu
Spraw ozdanie z o sta tn ich  

zawodów piłkarskich.
C r a e o v ia —W a e k e r  2:2 (1 0 )

W spotkaniu  z C racovią z trnefem 
W iedeńczycy wywalczyli wynik rem i­
sowy. C racovis na tych zawodach 
grała b. dobrze i am bitnie i za iłog i- 
wała w zupełuości na wygranie. W ie- 
deńczycy n* ogół nowego nic sie  po* 
kazali, za w yjątkiem  kilku ładnych 
kom binacji w a tak u .

Bramki dla gości zdobyli Z ischka i 
K reisler, dla C racovii Zembaczyński 
i C iszew ski.

C r a c o v i a  I .  b —U n j a  3:2 (1:1) 
Rezerw ow a drużyna C :acovii nie 

je s t jeszcze we ferm ie wzgl. w treningu. 
T oteż mimo silnej przew agi zdołała 
zaledw ie nzyskać zwycięstwo różnicą 
jednej bram ki. Unja grała po p rz e r ­
wie b. ładn ie  technicznie i am bitnie. 
Nie mogła j'ednek oprzeć się n ieźle  
grającem u atakow i C racovii. Nn wy­
różnienie tu zasługuje dob ry  K ruczek 
II. i K em piński. Sędzia p. Jaknbik .
Z. F. G .- R a k o w ic s a n k a  4:2 (2:0) 

Ładna g ra  drnżyny fabrycznej ZFG. 
zwłaszcza przed pauzą. Pa przerw ie 
g ra  wyrównana, Rakow iczanka g ra  
o s tro , uzysknje 2 bram ki, jednak  ZFG. 
b ierze inicjatyw ę w ręce i s trz a ła  zwy- 
aiężkie dw ie bram ki. S ędzia  p. Ganda.

W is ło  Ib —S p o r ta  2:2 (1:0) 
Bardzo ła d n a  gra  obn drużyn, zwła­

szcza młodej drużyny W isły, w których 
widzi się moc talentów . G ra  wyrów­
nana. Bram ki d la W isły uzyskał F e re t 
i Szostak . D la S party  praw y łącznik. 
Sędsia  p. Skow roński.

O ls s o  III—P a tr ia  II 2:2 (1;0) 
Ł adna gra młodych drnżyn w k tórych 

widziało się młodziutkich adeptów  
ss tuk i p iłkarskiej, rokujących duże na­
dzieje. W yaik  odpow iada g rze. Sędzia 
p. N iedziołek.

H o k a d u r —H a k e a h  0:0
G ra na ogół n ieciekaw a. Szeregu  

pozycji oba napady nie wykorzystały.
J u t r z s o k o -  S iło  II 4 ;0  (2;0) 

D rnżyna Siły w ystąpiła w rezerw o­
wym składzie* gdyż jej I. drużyna wy­
jechała do Skawiny na tow arzyskie za­
wody. P rzew aga Ju trzenk i w tym m e­
czu pod  każdym  w zględem . Wynik 
odpow iada przebiegow i gry.

D alszy ciąg tego  turnieju odbędzie 
się w czasie Zielonych Świąt-
K o r o n a —P o d g ó r z e  komb. 2:3 (2;1) 

Do przerw y hardzo ładna g ra  Ko­
rony, k tó ra  po trafiła  przez długi czas 
opierać się skutecznie ligowemu ze­
społowi Podgórza. Po pauzie g ra  wy­
rów nana w którym  to  okresie Pod- 
uzyskuje dw ie bram ki. S trzelcam i byli 
K asina z karnego , S zary  i Nowak. 
Dla Korony, K ochański i Gawrzyn. 
Sędzia p . H atper.

L e g ja —W olanka 2:0 (2;0) 
Legja w ystąpiła w rezerwowym sk ła­

dzie, mimoto miała ona przez cały 
czas p rzew agę, uzyskując swe bram ki 
przez Jańczyka i M ytara.

O lan a  - N a d w iś lo n  4:3 (0;1) 
O lsza  w rezerwow ym  sk ładzie . Do 

przerw y d użą  p rzew agę miał N adwiś- 
lan, k tó ry  nzyskuje ładną bram kę, 
strze lo n ą  przez K orbasa. Po pauzie 
O lsza  g ra  z w iatrem , g ra  się wyrówanja 
a strzelcam i w tym okresie  są  dla 
O lszy S zarak  2. R adw iaski i Michalik 
zaś dla Nadwiślann dalsze  dw ie bram ki 
nzyskują „Sylw ek" i P acio rek . Sędzię- 
wał bardzo  dob rze  p. Pryk.

K aram bol sa m o ch o d o w y  
a a  a!. K opernika

Wczolaj wieczorem przez u- 
licę Kopernika w kierunku ul. 
Andrzeja Potockiego pędziło 
z nadmierną szybkością auto 
osobowe Nr. Kr. 95339, prowa­
dzone przez szofera, nieznanego 
dotychczas nazwiska.

Skutki tej „kawalerskiej" jaz­
dy były fatalne, albowiem w 
pewnym momencie wymieniony 
samochód najechał na stojące 
auto Nr. Kr. 95368, będące wła­
snością Antoniego Jaworskiego 
z Krakowa.

Potrącone auto Jaworskiego 
zostało bardzo poważnie uszko­
dzone. Sprawca nie zatrzymał 
jednak wozu i zbiegł natych­
miast w niewiadomym kierunku.

Nieostrożnego szofera poszu- 
kuje teraz policja.

K R O N I K A  K R A K Ó W
Postrzelił kolegę podczas zabawy w Podgórzu

W dniu 9 października 1933 
r. w mieszkaniu rodziny Woźni­
ców przy ul. Wielickiej 14 za­
bawiał się 15-letni syn Woźnicy, 
Tadeusz z kolegą swym i rówie­
śnikiem, Edwardem Wiśniewskim 

W toku zabawy Woźnica 
otworzył szafę swego ojca i w y­
jął z niej rewolwer bębenkowy, 
a nie wiedząc, że jest nabity,

skierował go w stronę swego 
towarzysza.

Nagle rewolwer wypalił, a ku­
la trafiła w brzuch nieszczęsne­
go Wiśniewskiego, który długo 
leczył się następnie w szpitalu, 
zanim przyszedł do zdrowia. 

Epilog tej tragicznej zaba 
zrostków rozgrywa się obec
—I s  - - - a -------  j

wyrostków rozgrywa się ob 
przed Sądem karnym w K

bawy 
nie 

rako-

wie, Na ławie oskarżonych za­
siada Tadeusz Woźnica, oskar­
żony o nieumyślne zranienie 
swego kolegi.

Na pierwszej rozprawie, która 
odbyła się onegdaj, przesłucha­
no oskarżonego i poszkodowa­
nego, poczem sędzia dr. Janicki 
odroczył rozprawę, celem prze­
słuchał. ia ojca oskarżonego.

Skazanie nieuczciwego kupca w Krakowie
Niejaki Symcha Zelmanowicz, 

handlarz bydłem z Krakowa, 
zam. przy ul. Jakóba 3 , przy­
wiózł w dniu 1 lutego b. r. do 
miasta furę, pełną żywych cie­
ląt, zakupionych w okolicznych 
wsiach.

Zelmanowicz, zamiast udać się 
z cielętami wprost na Targowi­
cę miejską na Grzegórzkach, 
zajtchał na ul. Miodową, aby 
tam dokonać na cielętach pew­
nego nieuczciwego „zabiegu",

korzystnego dla siebie jako 
sprzedawcy, a przynoszącego 
stratę nabywcom cieląt.

Podczas postoju bowiem Zel­
manowicz kazał przynieść więk­
szą ilość wody i przemocą poił 
nieszczęsne cielęta, aby „przy­
brały" na wadze.

Oszukańcze te machinacje Zel- 
manowicza spostrzegł posterun­
kowy i spisał protokół, w któ­
rego wyniku nieuczciwy kupiec

stanął onegdaj przed. Sądem 
grodzkim karnym w Podgórzu.

Oskarżonemu Zelmanowiczo- 
wi udowodniono winę, poczem 
sędzia Winiarski wydał wyrok, 
skazujący nieuczciwego handla­
rza na jeden miesiąc bezwzględ­
nego więzienia i 100 zł. grzyw­
ny z zamianą na dalsze 10 dni 

I więzienia w razie nieściągalności.
Oskarżał rzecznik Prokuratu- 

1 ry, przód. Faron.

B. kierownik „Hawelki" stanie przed sądem
W duiu46 bm. przed sądem 

karnym w Krakowie odbędzie 
się sensacyjny proces przeciw 
Franciszkowi Horakowi b. kie­
rownikowi restauracji „Hawełka" 
w Krakowie.

W swoim czasie obszernie pi­
saliśmy, że osk. Horak skradł 
na szkodę tej firmy szereg cen­
nych zastaw stołowych, a po­

dejrzenia rzucał nainnych współ­
pracowników i kelnerów, którzy 
przez to tracili posady.

W marcu 1933 r. Horak opu­
ścił Kraków i otwarł sobie „Bar 
Teatralny w Katowicach, w któ­
rym posługiwał się skradzione- 
mi rzeczami. Wówczas kradzież 
wyszła na jaw . Horak został 
aresztowany, a podczas rewizji

i znaleziono w jego mieszkaniu 
przeszło 60 kg. skradzionych 
platerów i naczyń.

Horaka osadzono w więzieniu 
i w najbliższy piątek odpowia­
dać będzie za złodziejstwa przed 
sądem. Ciekawa tarozprawa od­
będzie się na sali Nr. 67 w Są­
dzie O. K. przy ul. Senackiej.

Krwawa o fia ra  aieznanege 
nożow ca

Wczoraj bawił w Czyżynach 
pod Krakowem Marjan Więcław 
robotnik, zam. w Rakowicach, 
w pow.jkrakowskim. Wieczorem 
w drodze powrotnej Więcław 
napadnięty został przez niezna­
nego osobnika, który zadał mu 
cios nożem w bok, poczem zbiegł 
pod osłoną ciemności.

Ranny miał jeszcze tyle siły, 
że doszedł na ul. Mogilską i 
tam upadł na chodnik skutkiem 
silnego krwotoku.

Przechodnie, widząc poranio­
nego, leżącego w kałuży krwi, 
wezwali pogotowie ratunkowe.

Przybyły lekarz opatrzył ran­
nego prowizorycznie, poczem 
odwiózł go do szpitala św. Ła­
zarza, skąd po udzieleniu po­
mocy, oddano Więcława opiece 
domowej.

Zamach sam obójczy  
um ysłowe - chorej

Wczoraj popołudniu niejaka 
Katarzyna Wierzbicowa, lat 34, 
robotnica z Mętkowa, w pow. 
chrzanowskim, przechodząc przez 
ulicę Czarnowiejską, usiłowała 
popełnić samobójstwo przez rzu­
cenie się pod koła rozpędzone­
go samochodu osobowego.

Desperacki czyn kobiety spo­
strzegł jednak wporę kierowca 
wozu i zatrzymał samochód tak, 
że Wierzbicowa nie odniosła 
nawet lekkich obrażeń.

Na miejscu usiłowanego za­
machu samobójczego zjawił się 
posterunkowy, który niedoszłą 
denatkę odprowadził do Komi- 
sarjatu. Kobieta nie chciała po­
czątkowo udzielić żadnych wy­
jaśnień, a dopiero w toku badań 
przekonano się, że Wierzbicowa 
jest upośledzona na umyśle.

Nieszczęśliwą kobietę oddano 
wobec tego pod opiekę jej siost­
ry, zamieszkałej w Krakowie.

NADZWYCZAJNA OKAZJA
p o s ia d a n ia  wytwornej sukni
FORMY, m odele na suknie, płaszcze, kostjumy, bluzki, sz lafrok i, pyjamy, 

spódniczki, g arderoba  dziecinna.
ARTYSTYCZNY krój faionów  francuskich, angielskich (wszelkie wymiary 

— w prospektach  dokładne pouczenia).
PIERW SZEJ polskiej w ytw óruiform  pod kierownictwem  dyplomowanej mi­

strzyni kraw iectw a i raodelarki, autorki nowej m etody krojnfzna- 
nego i polecanego przez  Komisje Cechowe W arszawy iK rakow a). 

FORMY w ykonane na podstaw ie francuskich  i angielskich żurnali są do 
nabycia w księgarn iach  i sk ładach żurnali. - Ceny bardzo niskie. 

A dres : WYTWÓRNIA FORM K. B0BR0W SK1FJ-SW AŁTEK 
K raków, p l. M atejk i 3.

Piea, Hart do odebrania. 
Prądnik Biały. Białoprądnicka 41. 
Franczok.

Nit bezpieczni włamywacze
aresztow aa i wr Krakewie

Ubiegłej nocy ujęto w Kra­
kowie kilku niebezpiecznych 
włamywaczy na gorącym uczyn­
ku kradzieży, a mianowicie: 26- 
letniego Michała Sikorskiego z 
Niepołomic, gdy usiłował wła­
mać się do restauracji Tadeusza 
Szapera przy ul. Gnieźnieńskiej 
1, dalej Stefana Nowaka z Wo­
li Duchackiej i Jana Podgór­
skiego z Krakowa podczas do­
konywania włamania do wy­
twórni wędlin Henryka Frische- 
ra przy ul. św, Katarzyny 4, 
oraz Mieczysława Frasia, za 
kradzież wędlin z podworca do­
mu przy ul. Kazimierza Wielkie­
go na szkodę J. Jelonkiewicza.

R ozprawa nożowa  
w P łaszow ie

Ubiegłej nocy no „zakończe­
nie" świąt doszło na terenie 
Płaszowa do krwawej rozprawy 
nożowej, w której wyniku dwóch 
młodzieńców,poranionych nożami 
przez nieznanych sprawców, 
przewieziono na stację pogoto­
wia ratunkowego w Krakowie.

Pierwszy z nich, 23-letni ślu­
sarz z Płaszowa, Edward Raj­
tar, miał liczne rany na rękach, 
a drugi, nazwiskiem Franciszek 
Golik otrzymał kilka ran c ię­
tych i kłutych na lewem przed­
ramieniu. Obaj pokiereszowani 
nożami byli przytem mocno 
pijani.

Lekarz opatrzył im rany, po- 
czem obu umieszczono w szpitalu.

B eatjalski napad parobków  
na dom pod Wieliczką.

Onegdaj wieczorem we wsi 
Krzyszkowice pod Wieliczką 
banda pijanych parobków doko­
nała potwornego w skutkach 
napadu na dom Jana Batki. Na­
pastnicy, pałający zemsty na tle 
porachunków osobistych, wywa­
rzyli drzwi i porozbijali okna, 
poczem z nożami rzucili się na 
obecnych.

Pod morderczymi ciosami roz­
juszonych parobków zginął 55- 
letni Jan Batko i 27-letni Ka­
zimierz Grabowski, a ciężkie rany 
kłute, zadane bagnetami, otrzy­
mał 24-letni Mieczysław Gra­
bowski.

Gdy na miejsce krwawej ma­
sakry przybyła policja, bandyci 
zbiegli. W pościgu jednak ujęto 
prawie wszystkich zbrodniarzy, 
a mianowicie:

Klemensa i Wojciecha Sewe­
rynów z Grabówek, Jana i Fran­
ciszka Michalików. Józefa i Ed­
munda Świetlików, oraz Juljana 
i Stanisława Fudalińskich z Krzy- 
szkowic. Tylko dwaj zbrodniarze 
Władysław Szostak i Jan Gro­
chal zdołali zbiec bezkarnie i 
ukryć sie w lasach.

Aresztowanych odstawiono do 
więzienia, a za zbiegami wszczęto 
pościg.

D en tysta
ANTONI KORNIK

przeprowadził slą 
na ni. Florjańaką 2 9 ,1. p., front
i uprzystępni* każdem u pomoc denty­
styczną. Korona platynowa 25 zł., złota 
(dukat) 20 z!, plom ba 5 ■!., ząb w kau- 
czukn 6 zł. M iarą zdrowia, zdrow e zęby.

Ostrzeżenie!
Mając na uwadze dobro Szano­

wnych P . T. K lientek, o raz  dbając 
o dobre imię mojej firmy, podają 
do ogólnej wiadomości:

N iek tóro  pokątne goraeciarki, 
wykorzystując znaaą oraz w yrobio­
ną m arkę mojej firmy podają się 
d la  reklam y pod miano „bytycb 
kierow niczek firmy Łucja", wpro ­
w adzają przez to  Szan. P . T. 
K liontki w b łąd , narażając Jo ró ­
w nocześnie na szkody.

Stw ierdzam , że  od chw ili sał*^ 
żen ią  F irm y  k ierow n ic tw a pozo­
s ta je  bez  przorw y w yłączn i*  w 
m oich rękach-

B ezpraw nie podazywające siępod  
miano „byłych k ierow niczek" śc i­
gać będę sądow nie, Szao. P . T. 
K lientki zaś proszę o zw rócezio 
na to uwagi.

mŁ U C |V *
Salon gorsetów  i n ap ie rśn ików  
K R A K Ó W ,  SUKIENNICE 29.

Repertuar teatrów krakowskich 
T e a tr  im . J. Słowackia|C

Ś roda: „2 lotnicy n ieb iescy".
T e a tr  Ż ydow sk i (B ocheńska 7)
Ś roda: „G raj cyganie"

Co grają w kiiacii kraMtcb?
A drta: „B rat d jab ła"
A pollo ,.P ieśniarz W arszaw y"
A tlan tic : „O rły  na uwięzi"
B agatela: „W am pir z Daisseldorfu" 
Dam Ż ołn ierza: „Zaczarow any dyw an" 
Prom ieA: „A dju tan t jego w ysokości" 
Stonko: „K ażdem u wolno koebać" 
Sztuka: „Jarm ark m iłości"
S w it: „D on-K iszct1- 
W anda: „K rólew a K rystyna"

R A D IO
K r a k ó w . Godz. 7.00 Audycja poranna. 
11.40 P rzegląd  praay. 11.57 H ejnał. 
12.05 Muzyka. 12.55 Dziennik połudn. 
15.25 Tranam . z W arsz . 16.40 O dczyt. 
16.55 K oncert. 18.00 O dczy t. 18.20 
Płyty. 19.20 Rozm aitości. 19.43 W ia­
domości sportow e. 19.47 T ransm isja z 
W arszaw y. 22.30 O dczy t, 22.50 T racs- 
rnisja z W arszawy.

N ocn y dyżur a p te k  i
A pteka pod Złotą Głową Rynek 13, 

pod Trzem a K oronam i R e to ry k a  1, 
C z te rnasta  Lnbicz 7, S tradom  6, im. 
Król. Jadw igi K arm elicka 9.

P odgórze  pod O rtem  Plac Zgody 18

Nocne dyżurylekarakie
D r W. A bend , Lwowaka 19. Telefon 

160-99. d r T. Docning. A rjańaka 9. 
d i W ł. B obrzyński, S tradom  3, telofon 
149-78. d r B. O siek, G arncarska  16.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(„Duco") we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79.

Walna zebranie cze lad zi 
'rzeźniczej w  Krakowie.
W niedzielę, dn. 8 b. m. 

w Domu Cechowym przy ul. 
Potockiego 18, w podworcu od­
będzie się walne zebranie Za­
wodowego Zw. czeladzi rzeźni­
czo-masarskiej w Krakowie, z 
nast. porządkiem dziennym: 

Zagajenie i wybór prezydjum 
odczytanie protokołu z o s t  waln. 
zebr., sprawozdanie, dyskusja,
i udzielenie absolutorjum stare­
mu zarządowi, wybór nowych 
władz, sprawy zawodowe i eko­
nomiczne, wolne wnioski i in­
terpelacje.

Czerpał zysk i
z cudzego aleriądm.

Przed Sądem karnym w Kra­
kowie stanął onegdaj 4d-letni 
Teofil Poborowski, zam. przy 
ul. Wrzesińskiej 19 w Krakowie, 
któremu akt oskarżenia zarzu­
cał, że w ciągu roku 1933 w 
Krakowie uprawiał haniebny pro­
ceder, a mianowicie: że ciągnął 
zyski z cudzego nierządu. Prze­
stępstwa tego osk. Poborowski 
miał dopuszczać się w ten spo­
sób, że wynajmował swe mie­
szkanie wesołym „córom Ko­
ryntu" i pobierał od nich po 1 
do 3 zł. za jeden „seans".

Przewód sądowy nie wykazał 
jednak dostatecznej winy oskar­
żonego, wobec czego sędzia dr. 
Janicki wydał wyrok uwalnia­
jący Poborowskiego od winy 
i kary.

REDAKCJA l ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.)

CENY OGŁOSZEŃ i w Krouieo krakowskiej cala strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.
Odpowiadzlalay redaktor I wydawca i Alfred Kwiatkowski. Dr ukarała Monopol, Kraków, Ne Gródka 2.


